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Za tydzień wybory,
Glosujemy wszyscy i wszędzie na

JULJUSZ SŁO W AC KI .

Krzyczeli:
Polska! Polska!...
K rzyczeli: „Polska! Polska!"... lecz

jednego razu. 

Chcąc krzyczeć, za p o m n ie li na ustach
w yrazu;

pewni jednak, że Bóg im prawo krzyku
przyzna,

Szli i krzyczeli jeszcze: „O jczyzna!
O jczyzna!"... 

W tem Bóg z M ojżeszowego pokazał
się krzaka

l przeraził je  w szystkie, zapytaw szy.
J A K A ?

Nasi czołowi kandydaci

IGNACY DASZYŃSKI 

m arszałek Sejmu, pierwszy kandydat 
listy państwowej 7.

Nasi czołowi kandydaci
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Idee i metody
■»—***«

JA N  DĄBSKI 
prezes Str. Chłopskiego, trzeci kandy­

dat listy państwowej 7.

P. marsz. PIŁSUDSKI sformułował 
w jednym ze swoich ostatnich wy­
wiadów jedno hasło, — hasło pod­
stawowe BEZPARTYJNEGO BLO­
KU WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM; jest 
to postulat
ZMIANY USTROJU PRAWNO-PO- 

LITYCZNEGO PAŃSTWA; 
p. marsz. PIŁSUDSKI nie powiedział, 
o JAKĄ zmianę mu chodzi; nie uznał 
ale i nie odrzucił projektu konstytu­
cyjnego B. B.; wiemy tylko z po­
przednich oświadczeń szefa Rządu, 
że wysuwa on na plan pierwszy 
TRZY zagadnienia:

1) SPRAWĘ T. ZW. NIETYKAL­
NOŚCI POSELSKIEJ;

2) SPRAWĘ JAKNAJWIĘKSZE- 
GO UNIEZALEŻNIENIA WŁADZY 
WYKONAWCZEJ OD KONTROLI 
POLITYCZNEJ ZE STRONY WŁA­
DZY USTAWODAWCZEJ.

3) SPRAWĘ JAKNAJWIĘKSZE- 
GO UNIEZALEŻNIENIA WŁADZY 
WYKONAWCZEJ OD KONTROLI 
FINANSOWEJ I BUDŻETOWEJ ZE 
STRONY WŁADZY USTAWODAW 
CZEJ.

Wszystkie trzy zasady są wyjęte 
z arsenału ideolcgji „mónarcbji kon­
stytucyjnej11 z pierwszej połowy XIX 
stulecia w zastosowaniu do Europy 
zachodniej, z okresu III i IV Dum 
Państwowych w zastosowaniu do 
dawnego Cesarstwa Rosyjskiego. 
Wtedy, w epoce STOŁYPINA, „luzy 
budżetowe" nazywały się inaczej; 
nazywały się „budżetem opancerzo­
nym"; „budżet opancerzony" nie pod­
legał kompetencji przedstawiciel­
stwa narodowego; gdy wybuchła woj­
na światowa, okazało się rychło, że 
układano go i wydatkowano bez ła­
du, bez składu i bez sensu; tniljony 
żołnierzy i tysiące oficerów rosyj­
skich zapłaciły za to „opancerzenie" i 
życiem i zdrowiem.

Pozostawmy wszakże na uboczu I 
wspomnienia historyczne. Wystarczy j  

narazie stwierdzenie, że owe „trzy 
zasady" reprezentują myśl raczej 
NEGATYWNĄ, niż POZYTYWNĄ; 
uderzają one niewątpliwie w same 
podstawy

DEMOKRACJI
PARLAMENTARNEJ,

nie ustalają jednak, nie uwypuklają 
w należytej mierze, co, mianowicie, 
ma ją w Polsce zastąpić. Jakaś for­
ma „wszechwładzy" biurokracji? 
Jakaś odmiana „permanentnej partjo- 
kracji", t. j. rządów JEDNEJ partji 
politycznej, która opanowała chwilo­
wo, czy na dłużej państwowy aparat 
administracyjno - wojskowy? P. mar­
szałek PIŁSUDSKI potępia „cezą- 
ryzm rewolucyjny"; nie ujawnił ni­
gdzie, jakoby należał do zwolenników 
„ustroju syndykalistycznego" w myśl 
ideologji „PRZEŁOMU"; chciałby 
widocznie, byśmy wytworzyli u sie­
bie jakiś „nowoczesny" sposób ży­
cia prawno - politycznego na wzór 
dawnych „monarchji" konstytucyj­
nych" BEZ MONARCHY; w grę 
wchodzi zatem teza, że Polska o tyle 
utrwali swój byt niepodległy, o ile 
cofnie się wstecz POD WZGLĘDEM 
USTROJOWYM do pierwszej poło­
wy ubiegłego stulecia.

To jest PUNKT PIERWSZY.
***

PUNKTU DRUGIEGO p. marsz. 
PIŁSUDSKI w swoich wywiadach nie 
Poruszał; PUNKT DRUGI dotyczy 
zagadnień w gruncie rzeczy decydu­
jących zagadnień

SPOŁECZNO - GOSPODARCZYCH 
I SPOŁECZNO - KULTURALNYCH.

„Wyręczają" p. marsz. PIŁSUD­
SKIEGO w tej dziedzinie pp. redak­
torzy pism „sanacyjnych", wysuwa­
jąc teorję
„SOLIDARYZMU SPOŁECZNEGO", 
jako przeciwwagi doktryny WALKI 
KLAS. „KURJER WILEŃSKI" pisze 
zupełnie wyraźnie w numerze z dn. 
6 listopada r. b.:

„Bezpartyjny Blok pow stał w i- 
mię haseł solidpryzmu społecz­
nego...",

to samo powtarzają nieraz inne także 
dzienniki „sanacyjne".

I — znowuż — nie jest to jakieś 
hasło nowe. I ten „arsenał ideowy" 
znamy oddawna. Orężem „solidaryz­
mu społecznego" broni się

KAPITALIZM POWOJENNY 
przed skutkami i nieuniknionemi ko- 
niecznościami KRYZYSU, który prze­
żywa. I ten oręż wyciągnięto z lamu­
sa dziejów, ze „składu starych za­
bawek", jakby powiedział Stanisław 
Brzozowski. „SOLIDARYZM SPO­
ŁECZNY"! mój Boże! przybiera on 
formy sentymentalno - ckliwe w poj­
mowaniu bezpłciowych „liberałów" 
typu „KURJERA WILEŃSKIEGO", 
brutalnie krwawe w pojmowaniu F A- 
SZYZMU, — racjonalistyczne - „roz­
sądne" w pojmowaniu rad nadzor­
czych wielkich banków i wielkich 
koncernów przemysłowych. Ale w 
każdymbądź wypadku mamy tu do 
czynienia nie z ROZWIĄZYWA­
NIEM ZAGADNIEŃ SPOŁECZNO- 
GOSPODARCZYCH czy SPOŁECZ­
NO - KULTURALNYCH, jeno z 
ODRACZANIEM ROZWIĄZANIA, 
za pomocą misternego plasterka, 
przylepionego do otwartej, krwawią­
cej rany. * *

*

Pomijam wręcz już komiczny u- 
dział w onym „solidaryzmie społecz­
nym" pp. przywódców B. B. S. z jed­
nego, a „klasowych ziemian" z dru­
giego końca. Pisano o tym i pokpi­
wano sobie z tego setki razy. Na dzi­
siaj wystarczy stwierdzenie, że

IDEOLOGJA „OFICJALNA" 
BEZPARTYJNEGO BLOKU WSPÓŁ 
PRACY Z RZĄDEM nie zawiera w 
sobie ŻADNYCH „nowych" pojęć, 
ŻADNEGO pierwiastka twórczego; 
mamy do czynienia

Z PRÓBĄ NAWROTU 
do świata myśli EPOKI PRZEDWO­
JENNEJ, mamy do czynienia z mie­
szaniną programów, projektów, pla­
nów, demagogij, wziętych żywcem 
to od „bonapartyzniu" Napoleona III, 
to od teoretyków faszyzmu włoskie­
go; a całą tę mieszaninę podana Pol­
sce w dodatku na półmiska KARY­
KATURY, chwilami śmiesznej tylko, 
chwilami ponurej.

Dlatego sądzimy, że obóz „sana­
cyjny" reprezentuje—pomimo wszel­
kie frazeologie — POLSKĄ ODMIA­
NĘ tego samego
PRĄDU REAKCJI SPOŁECZNEJ, 
POLITYCZNEJ I KULTURALNEJ, 
który powstał i rozwinął się po roku 
1920, a osiąga swoje punkty szczy­
towe kolejno w tryumfie FASZYZMU 
we Włoszech, w powodzeniu wybor- 
czem HITLERA w Niemczech, w ru­
chu „lappowców" Finlandji i t. p. 
Tak to wygląda ze stanowiska — 
żeby określić możliwie dokładnie — 
historycznego. Stąd także wynikła 
konieczność nieunikniona s t a r c i a

najbardziej ostrego pomiędzy obozen: 
„sanacyjnym" a właśnie
POLSKĄ PART JĄ  SOCJALISTY­

CZNĄ,
jako główną siłą zorganizowaną, któ­
ra wyobraża idee, programy, dąże­
nia, interesy, przeciwstawne w sto­
sunku do „gasnącego świata" KA­
PITALIZMU PRZEDWOJENNEGO, 
chwytającego za broń przemocy fi­
zycznej, by ratować własną nieudol­
ność gospodarczą i własny brak
twórczości kulturalnej.***

METODY, za których pomocą 
BEZPARTYJNY BLOK WSPÓŁPRA 
CY Z RZĄDEM próbuje „zwyciężyć" 
w dniach 16 i 23 listopada, nie wy­
magają właściwie komentarzy; każ­
dy zosobna numer „Robotnika", każ­
dy numer „Naprzodu", czy zeszyt 
tygodniowy „Wyzwolenia" albo „Wo 
li Ludu" — to ZBIÓR DOKUMEN­
TÓW jaskrawych, wstrząsających, 
bijących w oczy. Owe METODY po­
chłonęły w praktyce słabiuchną „i- 
deowość" reakcyjną, którą usiłowa­
liśmy wyłuskać przed chwilą z po­
wodzi artykułów i oświadczeń prasy 
„sanacyjnej". METODY przesłoniły 
sobą malutkiego karzełka „sanacyj­
nych" ZASAD. I to właśnie zadecy­
dowało o absolutnej BEZIDEOWO- 
ŚCI, o absolutnej BEZPROGRAMO- 
WOŚCI „sanacyjnej" kampanji wy­
borczej.

METODY potknęły się o dwa ka­
mienie:
O SOCJALIZM I O TWARDĄ ZA­
CIĘTOŚĆ POLSKIEGO CHŁOPA.

Tu tkwi zasadniczy błąd taktycz­
ny kierowników „pomajowego" sy­
stemu rządzenia. Stosunek PRAW­
DZIWEGO socjalisty do Socjalizmu 
nie jest stosunkiem TYLKO do Par­
tji albo do jej taktyki; sięga on zna­
cznie głębiej i dalej; ogarnia to, co 
nazywamy

POGLĄDEM NA ŚWIAT.
Z tego przeto względu „dywersje" 

w OBOZIE SOCJALISTYCZNYM 
przynoszą samemu runhowi szkodę 
stosunkowo bardzo małą; odpadają 
„zgniłe owoce"; do korzeni drzewa 
„sanacja" dotrzeć nie potrafi; środki, 
jakiemi rozporządza, nie wystarczają.

Podobnie, chociaż w wielu punk­
tach inaczej, rzecz się ma z RU­
CHEM LUDOWYM. Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem

NIE DOCENIŁ 
tego faktu, że zarówno ruch socjali­
styczny, jak i ruch ludowy w Polsce 
wynikają z pewnych przyczyn, po­
trzeb, konieczności, które przekra­
czają miljon razy wszelkie rozporzą- 
dzalne siły wszelkiej, choćby najmoc­
niejszej, dyktatury.

A nasz SYSTEM RZĄDZENIA nie 
jest wcale systemem silnym; wręcz 
przeciwnie; i Brześć, i metody wy­
borcze, i „bojówki", i to wszystko 
razem wzięte—to dowód namacalny

BEZNADZIEJNEJ W GRUNCIE 
RZECZY SŁABOŚCI; 

system, naprawdę silny w społeczeń­
stwie, nie używałby TAKICH metod 
nigdy. ^

*

Oczekujemy więc z całym spoko­
jem wyników 16 i 23 listopada. JU ­
TRO NALEŻY’DO NAS — w każ­
dym razie.

Mll7r7VCf 4 W  Ń T F n 7 T A I  KOWSKT.

A D A M  A S N Y K .

Daremne żale...
Daremne żale, próżny trud, 
bezsilne złorzeczenia!
P rzeży tych  kszta łtów  żaden cud  
nie wróci do istnienia!
Świat W am  nie odda, idąc w stecz% 
zniknionych mar szeregu, 
nie zdoła ogień ani miecz 
pow strzym ać m yśli w biegu.
Trzeba z żyw ym i naprzód iść, 
po życie sięgać nowe, 
a nie w  uw iędłych laurów liść 
z  uporem stroić głowę.
W y  nie cofniecie życia fal  —  

nic skargi nie pomogą, 
bezsilne gniewy, próżny żal, 
św iat pó jdzie swoją drogą!

■wv»

Kasi czołowi kandydaci

NORBERT BARLICKI 

prezes C. K. W., więzień brzeski, pierw* 
szy kandydat stolicy.

Nasi czołowi kandydaci

MAKSYMILJAN MALINOWSKI

tw órca „Zarania", prezes P. S. L. „Wy­
zwolenie", drugi kandydat listy państw o­

we! 7.
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MAŁY FELIETON
P A T Y K I I K A C ZK I.

Może była północ, a m oie już by­
ło  po północy. W  kancelarji było pu­
sto i ciemno. Przez okno od ulicy 
wpadał odblask elektrycznej latarni 
i mdłem światłem kładł się na por­
trecie starszego pana o groźnem, 
marsowem obliczu t na wiszący pod 
portretem plakat z napisem „Bądź u- 
śmiechnięty".

One stały na stole rzędami. Ciche, 
milczące, tajemnicze... Dziesięć, dwa­
dzieścia, trzydzieści..

— Przypomniano sobie o nas — 
szepnęła pierwsza do ucha swej są­
siadki.

— 1 to dosyć prędko.
— Na jakieś dwa lata przed wła- 

ściwym terminem.
—• Ech, więcej!
— Stajem y się modne!
—  Coraz częściej będą teraz do 

tias ich zwracać — zawołała szósta 
urna.

IV szafie ze staremi aktami zaskro- 
bała mysz.

— Pstf
— Pstf
— To nic, to mysz.
— Słyszałem  — powiedziała 35-ta 

arna — że mamy zostać przeniesio-, 
ne w stan nieczynny.

— Co znowu! Dlaczego?
— Bo ma być jawnie. Na oczach 

wszystkich...
— 1 cóż my poczniemy?
— Odpoczniemy.
— Jesteśm y siostrzycami gramo­

fonów: I  w nich i w nas zaklęte są 
głosy.

— Tylko im wolno wypowiadać 
wszystko, co czują.

— A  my musimy milczeć, jak za­
klęte.

— M amy pieczęcie na ustach!
— Nam mówić nie kazano!
— A ch, gdvbii rot wolno było wy­

powiedzieć, co czuję!...
— Mów, siostro!
— K iedy się wstydzę
— Kogo?... nas?...
— Czuję, jakgdybym  coś w sobie 

nosiła.
— 7 mnie coś rozpiera.
— I  mnie rozdyma.
— 7 mnie!
— 7 mnie!
— 7 nas, i nas, i nas!
— Więc powiem wam, siostry, jak 

na spowiedzi. Zanim mi nałożono pie­
częć na usta, wsypano mi dużo... ta­
kich równych, prostych... nie wiem, 
jak  to się nazywa... no, takie patyki.

— To są jedynki — objaśniła sta­
ra doświadczona urna, pamiętająca 
galicyjskie wybory.

—  7 mnie też wsypano.
— 1 nam, i nam, i nam wsypano!
— 7 mnie też wsypano, ale nie pa­

tyki... to wyglądało, jak pływające 
kaczki...

— To są dwójki — pośpieszyła z 
objaśnieniem stara, doświadczona 
urna.

— Gdyby i  nam wolno było, jak  
naszym braciom — gramofonom wy­
dobyć zaklęte w nas głosy! — 
westchnęła urna Nr. 98.

— Coby to był za śpiew!
— Coby to był za śpiew!
— Tyle głosów!

KOMISJA CENTRALNA ZW IĄZK Ó W  ZAW ODOWYCH
DO WSZYSTKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 0 0  WSZYSTKICH 

0D3ZIAŁ0W ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW
ZWIĄZKÓW

Od kilku dni uwijają się po Oddzia­
łach związkowych w Warszawie i na 
prowincji osobniki,

KUPIONE PRZEZ „SANACJĘ",
a zapowiadające zwołanie jakiegoś no­
wego „Kongresu Zawodowego" i utwo­
rzenie jakiejś nowej, rzekomo „niezależ­
nej" organizacji zawodowej.

OSTRZEGAMY wszystkich towarzy­
szy i wszystkie organizacje przed tą

NOWĄ AKCJĄ ROZBIJACKĄ, 
której celem JEDYNYM jest osłabienie 
naszej organizacji i SZTUCZNE wnie­
sienie iermentu do jej szeregów.

O każdej podejmowanej próbie 
DYWERSJI

należy powiadomić niezwłocznie Komi­
sję Centralną, przez jej Sekretarjat 
(Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20).

ZA KOMISJĘ CENTRALNĄ. 
Przewodniczący w. z.

ADAM KURYŁOWICZ
Sekretarz Generalny 

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI

SK AN D A LE NA GIEŁDZIE FRANCUSKIEJ
Paryż, 8.11. (A. T. E.). Rząd, korzy­

stając z odroczenia interpelacyj socjali­
stycznych w spraw ie skandalów na 
giełdzie, zabrał się do wytężonej pracy 
celem usunięcia, w m iarę możności, wy­
rządzonych szkód. M inister finansów 
przeprow adza sanację kilku banków pro 
wincjonalnych, przedewszystkiem  Ban­
ku Adama w Boulogne sur M er i C re­

dit du Rhone w  Lyonie. Bank Alzacko- 
lotaryński został w ostatniej chwili u ra ­
towany przed ogłoszeniem upadłości.

Pod adresem  wielkich banków, które 
zatrzym ały na kryzys giełdowy z wi- 
docznem zadowoleniem, czynione są 
gorzkie zarzuty. T ak  np. znany polityk 
senator Billiet pisze w „Avenir" o cy­
nicznym kanibalizmie wielkich banków,

które nie ruszyły naw et palcem, aby 
przeszkodzić kryzysowi na giełdzie. Po­
łożenie przemysłu okrętowego w Bou­
logne oraz przemysłu obuwia i automo- 
bliowego jest zachwiane, ponieważ p rz ł  
mysły te inwestowały wielkie sumy w 
bankach, k tóre ogłosiły niew ypłacal­
ność.

W A F D I P A R T J \  LIBERALNA W  EG PCIE W S T R Z Y M A JĄ  SIĘ
OD UDZIAŁU W  W YBORACH

Londyn, 8.11. (A. T. E.j. Donoszą z 
Kairu, że stronnictwo Wafd, oraz partja 
liberalna, zamierzają wstrzymać się od

udziału w  wyborach, k tóre  odbędą się 
na podstaw ie zmienionej konstytucji.

W zw iązku z podróżą króla Fuada do

Damahaud, przedsięw zięto szereg środ­
ków ostrożności, celem przeszkodzenia 
możliwości zamachu.

O B R A D Y  KOMISJI PRZYGOTOW AW CZEJ KONFERENCJI
ROZBROJENIOW EJ

Genewa, 8 listopada. (PAT.). Szwajc. 
Ag. Tek Przygotowawcza komisja Kon­
ferencji Rozbrojeniowej rozw ażała na 
odbytem w sobotę posiedzeniu przede­
wszystkiem  wniosek delegata Niemiec, 
hr. Bem storffa, proponujący ogranicze­
nie kontyngentu rocznego sił zbrojnych 
oraz czasu służby dla krajów, k tóre  po­

siadają obowiązkową służbę wojskową. 
W niosek ten  zw alczało zdecydowanie 
wielu mówców, m. in. przedstaw iciele 
Francji, Włoch, Japonji, Polski, Grecji, 
Czechosłowacji, Rumumji, Jugosławji, 
Belgji i Turcji. O statecznie wniosek zo­
sta ł odrzucony. Za wnioskiem głosowa­
li jedynie przedstaw iciele Rosji Sowiec­
kiej, Chin, Szwecji, Norwegji i Holan-

dji. Z kolei komisja przystąpiła do roz­
ważania wniosku delegacji polskiej, do­
magającego się dla wszystkich armji jed­
nakowego okresu służby wojskowej. De­
legat Francji Massigli i delegat W łoch 
gen. de M arinis zwalczali stanowczo ten 
wniosek, podczas gdy lord Cecil wnio­
sek ten poparł.

Z A PO W IE D Ź  ROZW IĄZANIA P A R L A M E N T U  W  BRAZYLJI
Rio de Janeiro, 8.11. (PAT.) Szef tymczasowego rządu brazylijskiego dr. Vergas oświadczył, iż ma zamiar rozwiązać 

w przyszłym tygodniu parlam ent.

Art. 7 Rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 12 września 1930 r.
„Kto przy g łosow aniu  ta jn em  zapoz aje się  w sposób bez­

praw ny z t r e ś c ą  cudzego głosu, ulega karze  a resz tu  do roku lub 
grzywny do 5000 z ł."

NIEPOKOJ
LIST DO

Szanowny Panie R edaktorze! 
Przeczytałem  krótką notatkę „Robot­

nika" o tem, że pos. H. Liberman zażą-

REDAKCJI
dał za pośrednictwem  sędziego śledcze­
go przysłania mu pasa flanelowego i bu­
cików. Pos. Liberman ma widocznie

"MW

Przez okno zaczął wdzierać się 
szary świt listopadowy.

Urny zamilkły.
1 dalej stały rzędami... Dziesięć,

dwadzieścia, trzydzieści.... Ciche, 
milczące, tajemnicze, brzemienne...

ULT1MUS.

spuchnięte nogi, co wskazuje albo na 
chorobę serca w oardzo poważnem sta- 
djum, albo też na równie poważną cho­
robę nerek. Żądanie pasa flanelowego 
zdaje się w skazywać na to drugie.

Uważam za obowiązek sumienia zwró­
cić na to uwagę przyjaciołom dr. Liber- 
mana i opimjji publicznej.

Dr. med. Z. M.

PODZIĘKOWANIE
Szanowna Redakcjo!
Przed paru dniami, pod moim adresem 

otrzymałem następującą depeszę: „Ser­
deczne życzenia w dniu urodzin i pozdro­
wienie zasyła Stowarzyszenie Proletarjai 
Wiedeń".

Nie mając dokładnego adresu na odpo­
wiedź, proszę o łaskaw e umieszczenie 
mego serdecznego podziękow ania Prole- 
tarjatow i wiedeńskiem u za życzenia w 
dniu moich urodzin 95-letniej rocznicy.

Przy tej sposobności ośmielam się pro­
sić szanowną Redakcję o łaskaw e umie­
szczenie mego serdecznego podziękow a­
nia Redakcjom, organizacjom społecz­
no - naukowym i osobom, które raczyły 
łaskaw ie okazać swą życzliwość w rocz­
nicę 95-letnią moich urodzin.

Dr. Bolesław Limanowski.

L I S T
tow. Jana Kwapińskiego

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Za pośrednictwem „RO BO TN IK A  

wyrażam serdeczne podziękowanie w  
imieniu własnem i rodziny za okazy­
wanie mi serca w czasie przebywania 
mojego w więzieniu.

Ten niemal powszechny objaw 
sympatji, którego doznałem przez te 
kilka tygodni pobytu w więzieniu jest 
dla mnie niezmiernie cennym obja­
wem, szczególnie w czasach obecnych, 
gdy się w świetle dnia odbywa deta­
liczna i hurtowa sprzedaż sumień 
ludzkich.

Objaw sympatji, jaką otaczano mo­
ją rodzinę i mnie przez najbliższych 
przyjaciół partyjnych był mi podnie­
tą do przenoszenia udręki m o.sjnej 
w więzieniu polskiem.

Równie drogie mi jest okazywanie 
serca przez ludzi, którzy stoją pozc 
Partją, lecz którym dobro O jczyzny  
własnej leży na sercu.

Dziękuję również moim kochanym  
obrońcom, którzy starali się wykazać, 
że stoję przed sądem za czyny niepo- 
pełnione, że w przemówieniu mojem 
byłem chorążym i obrońcą Konstytu­
cji i zagwarantowanych w niej praw
dla Ludu Pracującego Polski.

Z socjalistyc^nem pozdrowieniem  
J A N  K W A P IŃ SK I.

Los więźniów brzeskich
Zapytaliśmy przed parom a dniami pu­

blicznie o k ilka szw egółów  istotnych, 
dotyczących sposobu tyc ia  więźniów 
brzeskich. W yjaśnienia żadnego, n ie­
stety, nie otrzymaliśmy. W edług pogło­
sek nie we wszystkich celach mają być 
łóżka względnie pryc-e. Inni więźniowie 
śpią na siennikach, rozłożonych na wil­
gotnej podłodze.

Czy tak jest isto tn ie?
Czy opinja publiczna nie ma praw a 

domagać się wyjaśnień?

ZW OLNIENIE T O W . FELLERA
Aresztowany w dn. 7 b. m. tow. Jao 

Feller został zwolniony z aresztu.

KONRAD SEIFFERT 24)

PŁONĄCE ŻAGW IE
N A D  PO C SR Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

M atki z niemowlętami przy piersi, roje wy­
jących dzieci, kuśtykający starcy w długich k a ­
potach z pejsami koło uszu, kaleki, chorzy, pa- 
dający, wlokący się o kuli lub kiju, napoły 
umarli, jadący nędznemi furmankami, zzisjane 
kobiety, zaprzężone do naładowanych po brze­
gi wózków, wyrostki i mężczyźni, objuczeni 
sprzętem  domowym i gratami, k tóre udało im 
się uratow ać z pożogi i zniszczenia, wszystko 
to przeciągało obok nas z lewej strony, zdąża­
jąc z powrotem na zachód, do wsi i miast, w któ­
rych zamieszkiwali, a k tóre stały się teraz dy- 
miącemi lub zimnemi, martwemi, sczerniałem! 
stosami gruzów i ruin.

W szystko to wrzeszczało, huczało, jęczało, 
zawodziło, stękało, biegło bezładnie, konie sta­
wały dęba, nie mogąc podołać ciężarom, krowy 
ryczały, cielęta beczały, fury łam ały się, z po­
topu spadających, trzeszczących, łamiących się 
manatków, wyłaniali się zabłoceni ludzie, wy­
straszone bydło. Z kłębowiska utykających, pa 
dających, człapiących, miotających się unosiły 
się w górę tumany kurzu, który przeciskał się

Copyright by 
Księgarnia Robotnicza, Warszawa,

do płuc i oczu i przytłaczał pieTsi swym cięża­
rem.

Ten i ów przew racał się. Siedział oto 
z zamkniętemi oczami, wykrzywiony, pochylo­
ny naprzód i wyczekujący. W yczekiwał na 
przyjście śmierci. Leżały tak  całe grupy, 'wycią­
gając ręce, niedołężnie, bezsilnie żebrząc o 
chleb, błagając o pomoc. Stali przy słupacn 
wiorstowych, wciskali się do naszych szeregów, 
skąd odpychano ich w milczeniu; krzyczeli, 
przewracali się, kuśtykali za nami, sapiąc i nie 
mogąc schwytać powietrza: pomóżcie!

Przeskakiwaliśmy przez gnijące ciała, k tó ­
re obsiadły roje zielonych, błyszczących much. 
Unoszący się zaduch dawał się niemal chwytać 
rękami. Słońce wytaczało z ciał wnętrzności, 
żółć i robactwo.

Wysoko w górze nad całą tą  niedola, mię­
dzy młotem, obcęgami i drabiną, wisiał blaszany 
Zbawiciel. M artwemi oczyma spoglądał w dół 
na ów potok nieszczęścia i sięgał spojrzeniem 
dalej, mimo niego. Nie dostrzegał jednak nie­
szczęścia. U stóp krzyża klęczały kobiety, wy­

ciągały wysoko ku niemu ręce, krzyczały, krzy­
czały, krzyczały, modliły się, żebrały, obiecy­
wały, ślubowały: zmiłowania, łaski, wybawie­
nia, chleba! Usiłowały się wzajemnie przekrzy­
czeć, obejmowały w uścisku drzewo męczeń­
stwa, odpychały się odeń, całowały pien Zba­
wiciel drżał i chwiał się zlekka. Ale m artwe je­
go oczy omijały je swem spojrzeniem.

Temu, kto widzi to wszystko, kto ogląda to 
znów i odnowa, pozostaje tylko albo zwarjować, 
albo też zobojętnieć zupełnie, stępieć, zwiot­
czeć. Prawdopodobieństwo zwarjowama jest 
bardzo nikłe. Rozumie się, że są ludzie, których 
widok ten pozbawił zmysłów. Ale niewiele ich 
było. I kto wie, czy zwarjowali oni naprawdę. 
Tylu jest symulantów, że nic przecież nie wia­
domo... Zobojętnienie robi bajecznie szybkie 
postępy. Człowiek przyzwyczaja się do tych 
wszystkich okropności tak  samo, jak do marme- 
lady. A  wreszcie, moi panowie, jesteśmy prze­
cież żołnierzami, a to tutaj — toć to wojna. 
Wojna, panie, wojna! Co to wszystko nas wogó- 
le obchodzi? Jest już nam dobrze, gdy sami nie 
zdychamy. A czy my aby nie zdechniemy? Kto 
to może wiedzieć! Nie należy to do rozkoszy. 
Ale to nas nic nie obchodzi. Nie poło tutaj je­
steśmy, aby dzielić się swym kęsem chleba 
z temi tu  oto. A zresztą to nic nie pomoże. Ci 
muszą przecież zdechnąć. Jak  długo jeszcze po­
ciągną? Jeszcze trochę, a potem będzie klapa. 
Każdy rozmyśla. Ale każdy myśli dla siebie. 
Nikt nic nie mówi. W szyscy milczą, jak onie­

miali. Boć wreszcie to nie taka łatw a rzecz uga­
niać tak obok tych uchodźców od rana do wie­
czora. Bylibyśmy przecież bardzo radzi, gdyby 
to już się raz skończyło.

Ale nie kończyło się. Im dalej posuwaliśmy 
się naprzód, tem bardziej zwarte staw ały się 
poczty uchodźców, tem większa ich niedola i 
tem głośniejsze ich krzyki.

Co wieczora wsie, widniejące na gorejącym 
horyzoncie, zajmowały się płomieniem. Języki 
ognia sięgały aż do gwiazd. W kraczaliśmy 
w pożogę, ale nigdyśmy jej nie dosięgali. Co- 
prawda, zgliszcza spalonych wsi dymiły jeszcze 
czasami, gdyśmy obok nich maszerowali. Cza­
sami terkotały  tam przed nami karabiny maszy­
nowe. Czasami szliśmy przez porzucone okopy, 
albo obok opuszczonych posterunków. Czasa­
mi ustępowaliśmy z drogi, aby zwolnić ją dla 
wybuchających granatów. Czasami spieszyliśmy 
się bardziej, niż zazwyczaj. Czasami zatrzym y­
waliśmy się na pół dnia i wyczekiwaliśmy. Ale 
Rosjan nie dopędziliśmy.

Co wieczora zatrzymywaliśmy się przed 
ognistem półkolem, robiliśmy zwrot na praw o 
i opuszczaliśmy drogę. W  odległości stu kroków 
od niej rzucaliśmy się na ziemię i spaliśmy cięż­
kim snem bez marzeń, który płoszył dopiero 
chłód nadchodzącego poranku. A potem znów 
szliśmy naprzód prostym gościńcem, nad którym 
hen, na widnokręgu lśnił podwójny krzyż na 
kopule cerkiewnej.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Przed wyboram i
„SANACYJNI" HANDLARZE SUMIEŃ

Z kół kolejarzy na Pomorzu piszą
nam:

Z polecenia wyższych władz kolejo­
wych, w ładze kolejowe n.a poszczegól­
nych stacjach wezwały wszystkich p ra ­
cowników kolejowych, według list 
imiennych, i przedłożyły im do podpisu 
deklarację na zgodę potrącania z list 
płacy składki na B. B, po groszy 20 mie­
sięcznie. Podpisy na deklaracjach tych 
wymuszano nietyko autorytetem wła­
dzy, lecz i napomknieniami, że ntepodpi- 
sanie deklaracji spowoduje represje w 
stosunku do opornych, jak przeniesienia 
„ze względu na dobro służby" lub nawet 
zwolnienie ze służby nieposłusznego 
władzy pracownika.

Rzecz jasna, że zastraszeni w ten spo­
sób pracownicy kolejowi woleli stracić 
20 gr. miesięcznie na rzecz nienawidzo­
nego na Pomorzu B. B., niż pozbawić sie­
bie i rodzinę chleba. Gdy już ten  ma­
new r udał się — w ładze w ezw ały tych­
że pracowników, dając im do podpisania 
deklaracje o przyjęcie do B. B., przy-

UNIEWAŻNIENIE LISTY 
NIEMIECKIEGO B L O K U

WYBORCZEGO DO SEJMU ŚLĄS* 
SKIEGO.

Główna Komisja W yborcza do Sej­
mu Śląskiego unieważniła listę nie­
mieckiego bloku wyborczego w okrę­
gu 1 — Cieszyn.

czem znów użyto nacisku na pracow ni­
ków. Administracja kolejowa ostrzegła 
przytem  wszystkich przed jakąkolwiek 
kontrakcją. C harakterystyczną cechą 
przedłożonych pracownikom  deklaracyj 
jest um ieszczona ną jej odwrocie 
„karta  ewidencyjna", która, jak to pu­
blicznie wśród kolejarzy mówią, ma słu­
żyć jako kartoteka bardziej i mniej „lo­
jalnych" pracowników.

Odpisane powyżej fakty mówią same 
za siebie.

W ładzom dzisiejszym zdaje się, że 
pracow nik kolejowy za nędzne uposa­
żenie ma obowiązek oddawać nietylko 
swoją pracę, lecz i duszę. Ci zwolenni­
cy systemu niewolniczego mylą się je­
dnak. Duszy robotników  za srebrniki nie 
kupią. Zmuszeni terorem . oddadzą część 
swego zarobku, lecz sumienia ich pozo­
staną niezmienione.

Cóż na to  p. m inister Kuhn zaawanso­
wany przez swoich gorliwych podw ład­
nych na przywódcę handlarzy sumień?

Kolejarz z Pomorza.

ZWOLNIENIE Z WIEZIENIA 
TO W . P O S . KAZlMIERCZAKA

A resztow any przed kilkunastu dnia­
mi w CZĘSTOCHOWIE b. poseł tow. 
Józef Kaźmierczak został wypuszczony 
z więzienia.

W obec tow. Kaźmierczaka zastoso­
wano dozór policyjny.

PRZENIESIENIA 
PRZEDWYBORCZE

Tow. Stanisław Roszkowski, kolejarz 
z Grodna, w iceprzew odniczący Komite­
tu P. P. S., przew odniczący Rady Zw. 
Zawodowych i przew odniczący Kola Z. 
Z, K., został przeniesiony do Żabinki, 
koło Brześcia.

ARESZTOWANIA
A resztow any został w ydawca i r e ­

daktor endeckiego „Orędownika na po­
wiat wolsztyóski", p. Ludwik Wróbel, 
ojciec kandydata listy nr. 4 w okręgu 
szamotulskim.

W SKARSZEWACH na Pomorzu a- 
resztow ano redak to ra  „Gazety Kościusz­
kowskiej" p. Mechińskiego, w  RYBNIE 
zaś — na wiecu Stronnictw a Narodo­
wego p. Tykarskiego z Nowego Miasta.

Dnia 5 b. m. toczył się w  sądzie po­
wiatowym w Lubawie proces przeciwko 
byłemu posłowi Stronnictw a N arodow e­
go, Wrzesińskiemu o znieważenie władz 
podczas przem ówienia na jednym z 
wieców w lipcu 1929.

W wyniku rozpraw y sąd uwolnił o- 
skarżonego od winy i kary, nakładając 
koszta postępow ania na Skarb państwa.

Tow. Stanisław Roszkowski, kolejarz 
z Grodna, wiceprzewodniczący Komi­
tetu PPS., przew odniczący Rady Zw. 
Zawodowych i przewodniczący Koła 
Z. Z. K. został dekretem  przeniesiony 
do Żab nki, koło Brześcia.

i<

PAMIĘCI POLEGŁYCH 
W LISTOPADZIE 1923 R.

Dzisiaj proletarjat Krakowa złoży, 
jak corocznie, hołd pamięci poległych w  
listopadzie r. 1923 na ulicach starej sto­
licy. Zbiórka odbędzie się o godz. 9 m. 
30 r. przed Domem Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5.

Już  wyszedł z druku trzeci zeszyt

„TYGODNIA"
redagowanego przez ob. St. Thugutta.

Zeszyt trzeci zaw iera kilka ciekawych 
artykułów  i doskonale prowadzone sta­
łe rubryki: „ludzie i rzeczy", „z prasy", 
„tydzień zagraniczny", „nowości".

„DEMOKRATA"
Numer trzeci „Demokraty" ukazał 

się wczoraj. „Demokrata" wzywa 
wszystkich pracowników państwoych, 
samorządowych i prywatnych, by głoso­
wali w dn. 16 i 23 listopada na listy 
Związku Obrony Prawa i Wolności Lu­
du, na 7.

„Polska  może  być dum na“...

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIŁ
PO ZWYCIĘSTWIE WYBORCZEM 

DEMOKRATÓW W STANACH ZJEDN.
Z Londynu donoszą, iż wiadomości 

jakoby sukcesy wyborcze demokratów 
mogły spowodować groźne przesilenie 
polityczne, nie odpowiadają prawdzie.

Siedmiu najwybitniejszych przywód­
ców stronnictw a dem okratycznego zło­
żyło publiczną deklarację, k tóra stw ier­
dza, że dem okraci nie zam ierzają upra­
wiać obstrukcji i pragną w spółpraco­
wać z Hooverem  i republikanam i nad 
złagodzeniem kryzysu gospodarczego. 
Również dem okraci nie są skłonni do 
natychmiastowej ogólnej zniżki taryfy 
celnej. Partja  ta  będzie raczej czekała 
na rozwój wypadków, niż b ra ła  odpo­
wiedzialność za spraw y bieżące.

NOWA PRÓBA PRZEPŁYNIĘCIA 
ATLANTYKU W ŁÓDCE.

Do Halifaxu (N. Szkocja) przybyło 4 
młodych ludzi w  łódce motorowej z Mi­
chigan. Am atorzy mocnych w rażeń za­
mierzają w swej, m ierzącej zaledwie 10 
m et-ów  długości, łodzi przepłynąć A- 
tl^p.yk i dobić do portu  w Bremie.

KONSTJMCJA KONSERW 
W AMERYCE.

N iedawno um arł w Ameryce jeden z 
największych fabrykantów  konserw  i zo­
staw ił m ajątek w sumie 100 miljonów 
dolarów. Ta cyfra dowodzi, że gospo­
dynie am erykańskie karm ią swe rodzi­
ny „z puszki".

W noku 1927 roczna produkcja fabryk 
konserw  oszacowana była aa 652 miljo- 
ny dolarów, podczas gdy cały przemysł 
spożywczy przedstaw iał w artość 11 * i -  
Ijardów dolarów. Przeciwnikom kon­
serw. którzy wskazują na znacznie 
zdrowszą kuchnię prababek, zwolennicy 
„puszek" odpowiadają, że prababki też 
fabrykowały konserw y w domu z tą  tyl­
ko różnicą, że przychodziło im to z wiel­
kim trudem.

Litość zbiera na widok, jak rozpa­
czliwie chwyta się „sanacja" każde­
go głupstwa, każdego drobiazgu lub 
bodaj pozoru, byle tylko ludziom na­
iwnym poszklić trochę oczy choćby 
najbardziej zblagowaną dla swych 
rządów „pochwałą".

Za taką okazję posłużyła tym ra­
zem „sanacji" bankietowa mówka 
p. Deveya, wygłoszona na przyjęciu 
w poznańskiem Ziemstwie Kredyto- 
wem.

P. Devey opuszcza Polskę, więc 
jako uprzejmy „dżentelmen" składa 
pożegnalne wizyty, na których wy­
głasza szereg zdawkowych, pod na­
szym adresem  komplimentów.

W  ciągu trzech la t p. Devey „do­
radca", a właściwie kontroler finan­
sowy rządów „pomajowych" — wy­
słany do Polski przez kapitał am e­
rykański, po zaciągnięciu pożyczki 
stabilizacyjnej — dał się poznać o- 
pinji nietylko ze swych sprawozdań, 
w których o „pomajowej" polityce 
gospodarczej często dość cierpkie 
wypowiadał uwagi — ale i ze swego 
dobrego humoru, dużym nieraz, za ­
prawionego sarkazmem. Słynną np. 
stała się „perkalikowa" mowa p. De­
veya, tonem swym przypominająca 
„nauki" przez sytych szczęśliwców 
udzielane swym ubogim krewnym.

Otóż na bankiecie poznańskim, 
p. Devey wygłosił jedno z podobnych 
przemówień, w którem  po paru zdaw 
kowych komplementach pod adresem 
Polski „pociesza", nas, że ...nietylko 
w Polsce jest źle i że popraw y na­
szej sytuacji gospodarczej możemy 
spodziewać się „przed upływem nie­
wielu (!?) miesięcy"...

I tę bankietową mówkę służba pra 
sowa „sanacji" łapie gorączkowo na 
użytek wyborczy i drukuje ją pod ty­
tułem  „Polska (!) może być dumna 
(!!) ze swej polityki gospodarczej".

Ale każda blaga ma swoje grani­
ce — naw et „sanacyjna". Można więc 
blagować na tem at „partyjnictwa", 
„konstytucji" itp. historji, w których 
wystarczy trochę fantazji. Ale w ta ­
kiej dziedzinie jak gospodarcza, k a ­
żdą blagę łatwo przygwoździć cy­
frami...

W ięc poniżej podajemy garść tylko 
cyfr statystycznych, k tóre najlepiej 
oświetlą, jak to dumną może być 
Polska z rezultatów „polityki gospo­
darczej" rządów „sanacyjnych".

Otóż wedle statystyki oficjalnej w 
ciągu jednego tylko roku — od sier­

pnia 1929 do sierpnia 1930 — zatru­
dnienie w  przemyśle spada tak:

W górnictwie ze 155.000 (cyfry o- 
krągłe) na 149.000; w hutnictwie ze 
64.000 na 55.000; w przemyśle prze­
twórczym z 526.000 na 434.000.

A gdzie ruina przemysłu tkackie­
go? A gdzie przemysł budowlany, 
drzewny i t. d., i t. d.? A gdzie kolej­
nictwo, w którem  od lata  ub. r. do 
wiosny b. r., z powodu gwałtownego 
spadku przewozów, wywołanego za­
mieraniem życia gospodarczego, zre­
dukowano około 40.000 ludzi?!

W tym samym rocznym okresie 
wrzesień 1929 i 1930 — liczba bezro­
botnych (rejestrowanych) wzrosła w 
całej Polsce z 90.000 na 173.000, 
czyli o 83.0000, t. j. 90 procent!

W niektórych ośrodkach przem ;sło 
wych, wzgl. województwach wzrost 
ten jest wręcz przerażający! W okrę­
gu sosnowieckim np. wynosi 103 pro­
cent, w wojew. poznańskiem i po- 
morskiem 131 proc., a w  górnośląs- 
kiem aż 534 procent!

Z rejestrowanych bezrobotnych 
pobierało zasiłki we wrześniu: w ro­
ku 1929 ogółem 38.000, a w roku b ie­
żącym 65.000 osób.

Czyli we wrześniu b. r. 108.000 re­
jestrowanych bezrobotnych, zdanych 
było na pastwę losu! Dodajmy tu 
dalszy do dziś dnia  ̂ wzrost bezrobo­
cia i dodajmy rodziny, a zobaczymy 
ile to dzisiaj setek tysięcy ludzi w 
Polsce z trwogą i desperacją oczeku­
je zimy! A gdzież są bezrobotni nie- 
rejestrowani?!

Garść cyfr powyższych ilustruje 
błogosławione skutki pomajowej po­
lityki gospodarczej w ciągu tylko je­
dnego roku... Zważmy jednak, że w 
lecie ub. r. kryzys gospodarczy wy­
stępuje już dość znacznie i w porów ­
naniu z rokiem 1928 wykazuje duże 
pogłębienie. Zestawienie tedy wszy­
stkich 4 lat wypadłoby jeszcze fatal­
niej.

Ot np. nieczynnych [z powodu 
bankructw) zakładów pjrzemysło- 
wych w r. 1927 było 438; w  roku 1928 
cyfra ta spada do 403, a w roku bie­
żącym wzrasta aż do 738!

Ale — zarzucają nam — „to tylko 
„partyjnicy" wszystko tak  przejas­
krawiają", bo równie źle, jak w Pol­
sce, jest i zagranicą. ^

Zobaczmyż tedy, jak tym „pocie­
chom" zadaje kłam nie żaden „opo­
zycyjny party jnik '\ jeno serdeczny 
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jowych, przywódca „Lewiatana" p. 
dyrektor Wierzbicki, którem u „sa­
nacja" chyba nie odmówi znawstwa 
omawianego tematu.

Otóż na odbytym we Lwowie o- 
statnim  zjeździe Izb Przem.-Handlo- 
wych p. Wierzbicki wygłosił ciekawy 
odczyt, ilustrujący cyfrowo spadek 
produkcji zagranicą, a w Polsce w 
okresie od 1.1 1929 do 1.1 1930 r.

Ogólny przeciętny spadek produk­
cji w powyższym roku wynosi zagra­
nicą 10 procent.

W tym samym okresie produkcja 
w Polsce skurczyła się: w przemyśle 
włókienniczym o 40 proc., w prze­
myśle budowlanym o 33 proc., w 
przemyśle metalowym i maszynowym 
o 29 proc., w przemyśle hutniczym 
o 28 proc., w przemyśle mineralnym 
o 26 proc., w przemyśle węglowym 
o 22 proc., w przemyśle drzewnym 
o 17 proc., w przemyśle odzieżowym 
o 15 proc.

Średnio tedy spadek produkcji u 
nas wynosi w ub. r. 25 procent, czyli 
jest dwa i pół raza większy, oiz za­
granicą! 000

A gdy uwzględnimy dalsze od 1.1 
b. r. pogorszenia się naszej sytuacji 
gospodarczej, dojdziemy do pocie­
szającego wniosku, że w Polsce jest 
trzy razy gorzej, aniżeli gdzieindziej*

No, ale za to mamy sanację „mo­
ralną" wywiady prasowe i... Brześć...

Dorzućmyż ku większej tego sta­
nu chwale jeszcze tylko dwa fakty.

a) Konsumcja w Polsce w porów­
naniu z wszystkimi kulturalnymi k ra­
jami jest najniższą;

b) w ciągu jednego tylko roku bie­
żącego i to od stycznia do wrze­
śnia zaprotestowano ogółem weksli 
4.233.265 sztuk na sumę przeszło mi- 
Ijard złotych, co oznacza wielkie w 
porównaniu z ub. r. pogorszenie!...

Cyfry powyższe stanowią najlepszą 
odpowiedź na „poszczególne" frazesy 
p. Deveya i na blagę pracy sana­
cyjnej...

O tak! Polska może być dumna z 
„polityki gospodarczej" rządów sa­
nacyjnych.

Niechże tedy Polska głosuje tylko 
na Jedynkę, a z wielkiej „dumy" i z 
wielkiego „dobrobytu" może już nie­
długo przystroić się będzie mogła... 
w listek Adamowy...

Kcz.

PRZEGLĄD PRASY
Złote myśli min. Składkowskiego.
M inistrowie gabinetu Piłsudskiego 

kandydują, jak wiadomo, do Sejmu i 
Senatu. Objeżdżają oni obecnie kraj i 
wygłaszają mowy. Najoryginalniejszą z 
mów dotychczasowych była niew ątpli­
wie mowa min. Składkowskiego na w ie­
cu B. B. we Lwowie.

W edle prasy sanacyjnej min. Skład* 
kow ski w ystąpił przeciw  dyscyplini* 
partyjnej:

„Ta dyscyplina wymaga, aby obywa, 
tel robił tak, jaik mu zg&ry każe par­
tja '.

Przecieram y oczy, Toż B. B. p rze­
chwala się właśnie z tego powodu, te  
trzym a w dyscyplinie wojskowej swych 
członków; toż zarzuca partjom  opozy­
cyjnym brak dyscypliny. Skąd ten na­
gły odw rót? Skąd ta  podwójna m iara: 
dyscyplina jest dobra w partji B. B., ale 
szkodliwa w partjach opozycyjnych? A 
ozy B. B. nie każe zgóry swym człon­
kom robić tak  a tak? Czy nakazuje 
im z dołu?

Dalej min. Składkow ski stw ierdził, że
„Do rządu należy ukształtowanie ży­

cia Polski na dziś i na najbliższe jutro".
Do Rządu. Znaczy to, te  nowy Sejm,

0 ileby miał większość rządową, byłby 
tylko proszkiem  w rękach Rządu i nie o* 
degrałby żadnej samodzielnej roli. Rząd 
zresztą dąży do utrw alenia takiego sta ­
nu rzeczy w nowej Konstytucji.

Min. Składkowski następnie wyło­
żył program rządowy, strzeszczający si» 
w słowach:

„Sumienie nasze wymaga tworzenia 
takiego jutra Polski, ku któremu pro­
wadzi ją genjusz marsz. Piłsudskiego".

Teraz Polska jak długa i szeroka bę­
dzie ju t wiedziała, o co chodzi Rządowi
1 B. B. I odetchnie z ulgą.

Min. Składkowski przyznał, te
„zupełnie jawnie i otwarcie w swoich 

konferencjach ze starostami mówił im, 
iż mają użyć wszelkich legalnych środ­
ków, aby ułożyć tak opinię społeczeń­
stwa by talk propagować nastroje i o- 
pinję ludności, aby ta idea (Piłsudskie­
go), jedyna idea, która może przyspo­
rzyć Polsce wewnętrznej zwartości i 
siły, zatriumfowała".

Pan m inister się myli. „Układanie o- 
pinji społeczeństw a" i „propaganda na­
strojów" (słownictwem tern winni s>ę 
zająć specjaliści) przez starostów, — 
tak  jak to  się obecnie dzieje — nietyl­
ko nie przysparza Polsce w artości w e­
wnętrznej, lecz w niesłychany sposób 
rozbija społeczeństwo i osłabia więzy 
w ew nętrzne.

Min. Składkowski wspomniał jeszcze 
coś o „fikcyjnych nastrojach" czego — 
przvznajemy — rozumiemy.

W edle „Gazety Warszawskiej" min, 
Składkowski miał jeszcze oświadczyć, 
że „nie zna się na ustaw ach". Byłoby te 
zgodne z całym tonem i treścią jegc 
przem ówienia.
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Szekspir jako agitator „Jedynki"
Krakowski teatr miejski gra tera- 

„Korjolana", tragedję Szekspira. Kor- 
jolan był wodzem w starożytnym 
Rzymie, zwyciężał nieprzyjaciół, ale, 
gdy starając się o urząd konsula, 
miał pozyskiwać głosy ludu, robił to 
w sposób niechętny i pogardliwy. 
Trybunowie ludu skorzystali z tej 
jego metody — tak rzecz przedsta­
wia Szekspir — podszczuli lud prze­
ciw niemu i doprowadzili do wypę­
dzenia go z Rzymu, jako wroga ludu. 
Wtedy Korjolan, arystokrata, daje u- 
pust swojemu sercu, i prawi ludowi 
różne impertynencje, jak: „podła, 
wrzaskliwa, śmierdząca psiarnio 
...zostań, marnij w swem niedołę­
stwie''. Dziś byłby zapewne udzielił 
wywiadu dziennikarskiego i zakoń­
czył o wiele energiczniej: habeo vos 
in ano!

A więc rzecz aktualna, mimo to, 
jak się skarży „Kurjerek Krakow­
ski", teatr świeci pustkami. Przeto 
niejaki p. Quis podejmuje się w tym­
że Kurjerku (numer z 7 b. m.) wyja­
śnić leniwym ludziom całą pedago­
giczną zawartość „Korjolana" i robi 
zastosowanie do obecnych czasów. 
Szczególnie uwziął się na trybunów 
ludu, których, Szekspir przedstawił 
jako intrygantów i demagogów, dba­
jących tylko o osobisty interes. Ci 
trybuni — to oczywiście byli posło­
wie sejmowi. Tu więc sobie p. Quis 
używa — zpoza szerokich pleców  
Korjolana. Ale w zapale przeholo­
wał, bo wspomina, że trybunowie u 
Szekspira są tchórzami, którzy pod­
czas wojny chowali się pod ciepłą 
kołdrę. Otóż niewiadomo nam, jak 
tam było z owym Sycyniuszem i Bru­
tusem, czy ich bojkot wojenny nie 
miał socjalnego znaczenia, ale sto­
sować tę analogję do byłych posłów  
sejmowych, to proste kłamstwo. 
Czyż  ̂może się ona stosować do 
Kwapińs kiego, Arciszewskiego, Li­
beral ana, Daszyńskiego, Kosmow­
skiej i tylu innych, którzy mają swo­
je chlubne karty albo z czasów pod­
ziemnej walki z zaborcami, albo z 
czasów wojny? P. Quis ostrożnie 
przemilcza, że Szekspir także i rzym 
ski tłum plebejuszów przedstawia ja­
ko tchórzów, godnych gniewu Korjo­
lana, ■— tu bowiem anal-ogja zupełnie 
już nie pasuje, skoro wiadomo, że 
„nikczemny lud" polski jednak w r. 
1920 uratował Polskę. I w końcu 
cytuje p. Quis groźbę Korjolana, że 
lud rzymski, słuchając swoich trybu­
nów ojczyznę „odda w ręce obce" — 
więc niby to mają być ręce niemiec-

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

Teatr Mały: LEKARZ BEZDOMNY,
sztuka w  3 aktach Antoniego Słonim­
skiego. Reżyserja K. Borowskiego, de­
koracje K. Frycza.

(Dokończenie). ,
J e s tto  stary, uświęcony tradycją lite ­

racką środek: aby zdem askować ludzki 
charak ter, trzeba nad nim zawiesić albo 
niebezpieczeństwo, albo jaką pokusę, 
np. pieniędzy, władzy, miłości, jak nad 
psem kiełbasę . A utor „Lekarza bez­
domnego" korzystając z tej tradycji, bu ­
duje historję taką: lekarz ma u siebie 
obraz, w którym  pew ien profesor sztuki 
przez pom yłkę upatruje dzieło Rem- 
brandta; budzi się u w szystkich nadzie­
ja wielkiego zysku; służący kradnie o- 
braz i w tedy obydwaj panicze w ypadają 
z fasonu, okazują się brutalnymi chciw­
cami, gdyż teroryzują sta rą  w ierną do­
mowi kucharkę, której synalek umknął 
z obrazem, a k tó ra  nie umie w skazać je­
go tropu . Ta historja z obrazem ułożo­
na jest wcale m isternie, z różnemi od­
cieniami pod względem detektyw istycz­
nym, k tóre jednak w  perspektyw ie sce­
nicznej po części przepadają, bo widz 
p y ta  niecierpliw ie: k to  będzie obity, jak 
i przez kogo? Słonimski spraw ia mu tę 
satysfakcję: obitymi moralnie będą sy­
nowie lekarza. Ale trudno jest dem as­
kować ludzi już zdemaskowanych. A u­
tor pokazał nam ich już w  I akcie, jako 
takich głuptasów, że ich k lapa także 
m oralna w aktach następnych już nie 
spraw ia widzowi niespodzianki. / /  v

Mogłoby być inaczej, gdyby był autor 
intencję swoją lepiej ukrył, a zdem asko­
wanie urządził oględniej. Ale i w tedy 
pow staje pytanie: czego dowodem jest 
ta  egzekucja dem askacyjna w  „Lekarzu 
bezdomnym"? Kto i co się tu kom pro­
m ituje?

Faszysta w gruncie rzeczy kompromi­
tuje się tylk*-* przed swoją narzeczoną, o 
tyle, że w ypada z fasonu, nie okazuje 
się dżentelmenem , Ale poza tem on 
właśnie jest w porządku, zachowanie się

( U W A G I  LITERACKIE)
kie czy rosyjskie? Ale zapomina p. 
Quis dodać, że ten sam Korjolan, któ­
ry lak groził, oddał lud rzymski w rę­
ce obce, spisał się niby jakiś Radzie­
jowski, sprzymierzył się z Wolskami, 
wrogami Rzymu, i sam ich naprowa­
dził na swą ojczyznę — do tego do­
prowadziła go szalona pycha i zaro­
zumiałość.

I zginął marnie Korjolan, zamor­
dowany przez Wolsków, natomiast 

walki socjalne, dowodzone przez try­
bunów ludu, rozszerzyły podstawę 
demokratyczną Rzymu — Rzym 
wszedł w rozkwit swej potęgi, dał 
światu przykład prawa, stał się ma­
gnesem dla obcych ludów i narodów, 
wchłaniał w siebie wszystkie pań­
stwa współczesne.

Ale skoro się już Szekspira wola 
z grobu na świadka dla Jedynki i po­
wiada się, że jego dzieła są „źródla­
ną krynicą mądrości wieków", to 
warto wskazać na „Juljusza Cezara", 
gdzie ten sam Szekspir pokazuje, jak 
to ówczesny B. B, S-owiec Anto­
niusz .potrafi o wiele lepiej zagrać 
na nerwach scezaryzowanego, zde­

moralizowanego motłochu niż szla­
chetny republikanin Brutus.

Ale wogóle Szekspir nie może być 
żadnym świadkiem w sprawach so­
cjalnych, bo nie wyczuwał tętna hi­
storycznego u swego narodu. Z u- 
sposobienia arystokrata, zawsze 
trzymał się klamki pańskiej, napisał 
cykl sonetów do pewnego ukochane­
go lorda. Socjalistyczny historyk li-

BOJKOTUJCIE 
WYROBY

W E D L A
ma swych dobroczyńców
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p u n F P MYDŁO
BEBE SZOFM AN A

teratury, Franciszek Mehring, tło- 
maczy postawę społeczną Szekspira 
tem, że będąc akcjonarjuszem, dy­
rektorem, aktorem, dramaturgiem, 
ściśle zrósł się z teatrem i przeto szu­
kał protekcji u dworu i szlachty, 
która teatr popierała. Natomiast ów­
czesne mieszczaństwo angielskie, re­
wolucyjnie usposobione, nienawidzi- 
dziło i prześladowało teatr. Prowa­
dząc swą walkę rewolucyjną pod 
sztandarem religijnym, uważało teatr 
za miejsce grzesznych uciech. Snoby 
arystokratyczne ochraniały teatr 
przeciw purytanom. Anglja Szeks­
pira to wprawdzie już po części ta 
Anglja, która stawała się mocar­
stwem światowem, ale też i ta stara, 
wesoła romantyczna Anglja. Angiel­
skie dramaty historyczne Szekspira 
to nieprzerwany szereg bójek feudal- 
no * średniowiecznych, ale o W iel­
kiej Karcie, o rozkwicie klasy śred­
niej, trudniącej się handlem i ręko­
dziełem, niema tam nic; to co w hi- 
storji angielskiej od króla Jana do 
Henryka VII byłoby dla nowoczesnej 
kultury mieszczańskiej pouczające, 
pomija Szekspir zupełnem milcze­
niem.

Jeżeli krakowski teatr pragnie 
być aktualnym, powinien też dla ró­
wnowagi wznowić „Kaligulę" Ro­
stworowskiego. Problem to nielada. 
Tvran rzymski, któremu nie obce są 
szlachetne popędy, nie może wytrzy­
mać w spodlonym, nawskroś sceza- 
ryzowanym Rzymie, — szuka, szuka 
godnych siebie przeciwników i zna­
leźć ich nie może, wkońcu nawet 
swój zgon z ręki spiskowców sam 
sprowokować musi. I możnaby tak­
że wznowić „Judytę" Hebbla, gdzie 
kondotjer asyryjski, nadczłowiek Hó- 
Jofernes, tak powiada: „Niech przyj­
dzie ten, który ma stanąć naprzeciw­
ko mnie, który mnie powali. Tęsk­
nię za nim! To tak pusto nie móc 
czcić nikogo pracz samego siebie. 
Niech mnie utłucze w moździe­
rzu i miazgą zatka dziurę, którą 
zrobiłem w świecie. Wiercę mie­
czem coraz głębiej i głębiej; i jeżeli 
wrzask nie obudzi mściciela, to mści­
ciel nie istnieje!"

A któż to powiedział, że batem 
będzie wychowywał naród polski, a- 
źeby sobie zasłużył na tę demokra­
cję, którą dostał za darmo, — tak jak 
w r. 1920 zasłużył sobie na ojczyznę?

Jeśli powiedział, to bardzo pięknie 
powiedział i będzie kiedyś uwiecz­
niony w jakimś dramacie.

Karol Irzykowski.

BOJKOT WEDLA
• Przy Radzie Związków Zawodowych 
w K rakow ie został zorganizowany Ko­
m itet bojkotu wyrobów W edla. Agitacja 
bojkotow a prow adzona jest na terenach 
związkowych i w śród szerokich rzesz 
konsumentów.

Z całego szeregu mniejszych m iast 
prowincjonalnych donoszą nam o zaw ią­
zaniu Kom itetów bojkotowych.

Po w yborach akcja bojkotow a osią­
gnie najwyższe napięcie i należy oczeki­
wać, iż zapasy cukrów pozostaną w sk ła­
dach firmy „W edel", a tegoroczny sezon 
świąteczny będzie dla firmy klęskowym.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ 
KOBIECY P . P .  S.

ZG R O M A D ZEN IA  P R Z E D W Y ­
BO RCZE DLA K O B I E T

WTOREK, 11 b. m.
JEROZOLIMA (Leszno 53, parter). 

; Godz. 7 w. Przem aw iać będą: tow. tow .: 
j  Weychert-Szymanowska i Andrzej Strug.
i  POWĄZKI (Dzielna 9 5 ,1 piętro). Godz.
| 7 w. Przem awiać będą tow. tow.: Doro- 
! ta Kłuszyńska i Adynowski.

CZERNIAKÓW (Nowosielecka Nr. 1). 
Godz. 7 w. Przem aw iać będą tow. tow.: 
W iśniewska Olimpja i Pinon-Gacka.

ŚRODA, 12 b. m.
OCHOTA (Przemyska 18). Godz. 7 w. 

Przem aw iać będą tow. tow.: Weychert- 
Szymanowska i Fotek.

MOKOTÓW (Chocimska 23, I piętro). 
Godz. 4,30 popoł. Przem awiać będą 
tow. tow.: dr. Budzińska-Tylicka i Har- 
tleb.

POWIŚLE (Czerwonego Krzyża 20). 
Godz. 4,30 ąpopoł. Przem aw iać będ 
tow. tow.: Iza Zielińska i Wąsik.

STARÓWKA (Długa 19, I piętro), 
godz. 7 wiecz. Przem awiać będą tow. 
tow.: Woszczyńska, Wąsik i Falsenhard- 
tówna.

PRAGA (Ząbkowska 41/43). Godz. 
4,30 popoł. Przem aw iać będą tow. tow.: 
Kłuszyńska i Arciszewski.

CZWARTEK, 13 b. m.
WOLA-CZYSTE (Grzybowska 57). 

Godz. 7 w. Przem aw iać będą tow. tow.: 
Budzińska-Tylicka i Feller.

ŚRÓDMIEŚCIE (W arecka 7, II piętro). 
Godz. 7 w. Przem aw iać będą tow. tow .: 
Zielińska i Strug.

KAMIONEK (Zamojskiego 20, I pię­
tro). Godz. 4,30 popoł. Przem aw iać bę­
dą tow. tow.: Woszczyńska i Baryka.

jego jest w równowadze z jego teorją. 
głosi siłę i stosuje siłę.

Na pozór kom unista nie jest w po­
rządku, gdyż on jako opiekun ludu powi- 
nienby inaczej się obchodzić z kobietą 
z ludu. Ale właściwie i on jest w rów ­
nowadze ze swoją teorją — bo przecież 
mógłby powiedzieć: na samym sobie
przekonałem  się, jak demoralizujący 
wpływ  w yw iera kapitał. A  do tego do­
dać by jeszcze można: socjalizm nie na 
tem polega, żeby np. rozdać swój m ają­
tek  indywidualnie między ubogich, lecz 
na tem, aby w ytworzyły się takie w a­
runki społeczne, gospodarcze, prawne, 
w którychby akumulacja indywidualnego 
kapitału  stała się niemożliwą.

Co się tyczy dem askowania charak te­
rów: Słonimski przesadził znaczenie mo­
ralne pewnych nietaktów . Cóż dziwne­
go, że młodzi ludzie unieśli się i wołali 
o pomoc policji przeciw  kucharce w 
chwili, gdy zaśw itała im nadzieja lep­
szego bytu, — przecież naw et ich ojciec 
szlachetny lekarz, był tą nadzieją zaa­
ferowany. Ludzie wogóle nie umieją się 
zachować w  chwilach wyjątkowych, i ta ­
kie lub inne zachowanie się ich w  ta ­
kich chwilach nie przesądza o ich w ar­
tości moralnej, k tórej m iarą jest raczej 
zachowanie się codzienne. Że W olter 
naw rócił się na łożu śmiertelnem, to nie 
przekreśla jego całej poprzedniej dzia­
łalności i księża niesłusznie się na to na-" 
wrócenie powołują. Psychologia jeszcze 
każe tyle dodać: są charaktery, które 
odrazu umieją się odpowiednio zacho­
wać w wyjątkowych w ypadkach; inne 
potrzebują ćwiczenia, inne znów nie tra ­
fiają tego nigdy, — ale bądź co bądź ta ­
ka wyjątkow a chwila nie jest absolutnym 
sprawdzianem  w artości człow iek-*., lak- 
krlw iek  może dla niego być losem

Więc też o wiele ważniejszą dla oceny 
m rralnej obu mkryminowanych charak­
terów  byłoby -aczej ich zachowanie się 
normalne. I tutaj intencja Słonimskiego 
była bodajże głębsza: nadał obydwom
cechy tego typu ludzkiego, k tóry  w  jed­
nym ze swych najlepszych feljetonów na­
zywa „nienawistnikarai". Hebbel to sa­
mo ma na myśli, gdy mówi o ludziach, 
„którzy w głowie mają ściśniętą pięść

zamiast mózgu". I ta  zajadłość jest cha­
rakterystyczną dla naszych czasów, naj­
częściej też się spotyka. Recenzja T. K. 
w „Unji" ze sztuki Słonimskiego, abso­
lutna i arbitralna, jest świetnym przy­
kładem  takiego nienawistnictwa.

W szyscy chcą mieć rację, wszyscy m a­
ją chorobę prestiżu osobistego. Znam 
ludzi sympatycznych skądinąd, którzy, 
gdy mówią o bliźnich, na nikim suchej 
nitki nie zostawią. A najczęściej odby­
w a się to przy pomocy kompromitacjo- 
nizmu. W ulgarny marksizm, k tóry  obu­
rza Słonimskiego, jest niczem innem, jak 
tanim kompromitacjonizmem. Mówisz 
tak, a czynisz inaczej; lub: wprawdzie 
czynisz dobrze, ale twoje pobudki są 
złe, jesteś obłudny. Ale i sam Słonim­
ski jest w swej sztuce kompromitacjoni- 
stą, tak  jak nim jest w  swoim zakresie 
np. Kiedrzyński, Kaden - Bandrowski, 
Boy-Żeleński i inni. Wogóle mamy w 
naszem życiu pryw atnem  i publicznem 
za dużo taniego demaskowania.

Przechodzę do lekarza bezdomnego, 
głównego bohatera, k tó ry  obydwu sy­
nom przeciw staw ia swój humanitaryzm, 
powiada, że ważne są nie zasady, lecz 
człowiek i jego charak ter. Z feljetonów 
Słonimskiego wiemy, że ma on te same 
zapatryw ania, co ów lekarz. Tak ogól­
nikowo staw iając sprawę, ma oczywi­
ście słuszność, lecz słuszność jałową. 
Doktór terorow i synów przeciw staw ia 
litość, bierze przeciw  nim biedną sta ­
ruszkę w opiekę. To są jego czyny. Prze- 
błyskują w jego sposobie brania się do 
ludzi pew ne nowe intencje, k tóre autor 
tylko zaznaczył. I tak  powiada doktór: 
niema sposobu porozum ienia się; to są 
sytuacje w życiu, kiedy się stoi jak przed 
murem. W tem miejscu, gdzie te  słowa 
są użyte, niebardzo one naw et pasują do 
danej sytuacji jest to raczej ślad w łas­
nych rozmyślań autora. Krąży on naoko­
ło pewnego kom pleksu kwestyj. W swo­
jej „W ieży Babel" w yrażał przez usta 
wodza — inżyniera pogląd: wszystkich 
można przekonać, w szystkie konflikty 
można rozwiązać. Powiedziałoby się: 
oto racjonalista, w ierzy w  to, że ludzie 
mogą się przekonywać, a to jest złudze­
niem, Przecież parlam entaryzm  dlatego

upada, że przestał być wzajemnem prze­
konywaniem się, a stał się tylko rep re ­
zentacją interesów, z instytucji par ex­
cellence racjonalistycznej sta ł się bałaga­
nem iracjonalistycznym, W sztuce Sło­
nimskiego znajduje się jeszcze jeden oso­
bliwy zwrot — o ścianach między ludź­
mi. Przypominam, że w „Domu kobiet" 
Nałkowskiej jest zwrot podobny — o 
przepaściach między ludźmi. Omówi­
łem go swego czasu. Takie zwroty w ła­
ściwie obowiązują; jeżeli nie są jałowym 
sentymentalizmem, to powinno im tow a­
rzyszyć — poczucie jakiegoś programu, 
w jaki sposób ma się te  przepaści za­
pełniać, jak ludzi przekonywać, jak roz­
wiązywać konflikty.

Tu mojem zdaniem otw iera się pole do 
popisu dla aktywizmu inteligenckiego, a 
zwłaszcza literackiego To jest nowy 
ruch, który gdzieindziej nastał dopiero 
po wojnie, — w  Polsce istniał dawniej, 
pod innym tytułem . Ale o tej kwestji 
będę pisał kiedyindziej. Musiałem ją 
jednak zaznaczyć wobec tego, że rolę le­
karza pojęli niektórzy recenzenci myl­
nie.

Rzecz w tem: autor sam się widzi w 
tym lekarzu, lecz nie chcąc go czynić 
całkowicie swoją tubą, rezonerem, zro­
bił też z n ie g o  „postać", charakter, na­
dał gadatliwym trochę nieporadnym, 
traktow any jest, przez synów jako czło­
wiek starej daty i t. d. Ale z tego nie 
wynika, żeby t'ak jak się wydaje pani 
Chorowiczowej z „Kurjera Polskiego" i 
paru innym krytykom, dr. W erner miał 
być typem bezużytecznego, bezsilnego 
inteligenta, Pisze ona o ludziach, którym  
„nadmiar kultury intelektualnej (gdzie 
na Boga jest ten  nadm iar? K. I.), pewne 
przerafinow anie umysłowe (gdzie, u ko­
go? K. I.), i duchowy hiperkrytycyzm  
(oho ho, jakie pochlebstw a i komu! K. I.) 
nie pozwalają przyłączyć się do żadnej 
partji".

Wątpię, żeby Słonimskiemu o krytykę 
inteligenta chodziło. Ale snać pokutują 
jeszcze u nas echa tego, co się u nas 
przed wojną gadało np. o hamletyzmie 
inteligencji. Była to piła okropna. 
Czyżbym napróżno był napisał przeciw 
temu kom cleksowi komunałów oołowe

mego „Czynu i słowa"? W  swej pracy 
o Żeromskim p. Skiiwski również tak  so­
bie uderza w jakiegoś nieokreślonego „in 
teligenta polskiego" za to, że się zanad­
to przejmuje Żeromskim. Powojenne poj­
mowanie roli inteligentów (nie odróż­
niam ich tutaj od intelektualistów) po­
winno być inne, — właśnie wobec tego 
co się dzieje. I gdzieindziej bywa też in ­
ne. Do płytkiego antihamletyzmu nie 
wrócimy, zwłaszcza, że fachowi „ludzie 
czynu" zblamowali się okrutnie i bla- 
mują się coraz dalej.

Pozostaje jeszcze omówienie figur epi­
zodycznych. Najlepszą z nich jest żyd 
Dawid, inne są niepotrzebne (np. Trie- 
poff), psują styl dyskusyjny (shawowski) 
sztuki i wybijają zanadto na pierwszy 
plan t. zw. żywe figury, k tóre też nie są 
naw et tak  bardzo żywe, gdyż wyrażają 
się przeważnie w monologach (W ikcia i 
Triepoff). Przy tej sposobności zwrócę 
uwagę p, G. Siedleckiemu, że bynajmniej 
nie jest bezwzględnem zadaniem poety 
robić t. zw. żywych ludzi. To jest zada­
niem ojców. Nawet sztuka z m aneki­
nami, osobami fantastycznemi, może być 
bardzo dobrą i żywą, a tryw ialny natu ra­
lizm K ;edrzyńskiego bardzo nieżywym. 
P Siedlecki miał zapewne co innego na 
myśli, lecz niewłaściwie wyraził.

O grze i reżyserji trzeba raz w yjątko­
wo praw dę powiedzieć. Nie umie się 
autorowi pomagać, jego myśli uwypu­
klać, szkopułów omijać. Niema konge 
nialnego porozumienia między autorem  
a aktoram i i reżyserem . Ci ostatni jesz­
cze wciąż robią łaskę. A ktorzy nasi 
grają dobrze tylko role epizodyczne. 
Trzy główne role były grane niewłaści­
wie. Młodzi mieli np. za dużo irytacji—* 
najłatwiej grać irytacją — stary  za m a­
ło. P. Stanisławskiego zepsuły szablo­
nowe pochlebstwa prasy. Zawsze gra tę  
samą rolę flegmatycznego hrabiego-syba 
ryty. Co tu gadać — aktorzy pracują da 
indywidualnych popisów i tuczą snobizm 
widzów, ale w wieku rzekomego roz­
kw itu sztuki teatralnej niema w  Polsce 
żadnej wyższej myśli aktorskiej,

Karol Irzykowski.
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Ś W I A T  E K R A N U

WILLY FRITSCH
najmilszy z łobuzów ekranu, czaruje 

wszystkich w „Trójce hultajskiej".

D R U G I  F I L M  P A R A M O U N T U  
M Ó W I O N Y  C A Ł K O  WICIE 

P O  P O L S K U
Film, którego ty tu ł brzmi „Głos ser­

ca", został już ukończony w studio Pa- 
ramountu w Joinville i w krótce ukaże 
się na naszych ekranach. Główne role 
grają: Janina Romanówna, A leksander 
Żabczyński, Zofja Grabowska, Tadeusz 
Olsza, W iktor Biegański i W iesław G a­
wlikowski.

D Ź W I Ę K O W E  K I N O

CASINO -pSr/fi»
w sobotę o g. 4 niedzielę o 2

DZIŚ
W ielki polski film dźwiękowy

„Janko Muzykant”
na tle noweli H. Sienkiewicza 

w rolach gł.:
M A R J A  H A L I C K A  I WI TOLD  CONTI

POLA NEGRI PALACE
W lerzbowa 7 Pocz. o 4. 6. 8. 10

„Niebezpieczny Romans"
w rolach głównych:

B o g u s ła w  Sam b orsk i  i Betty  A m ann ,
NADPROGRAM 

n a j n o w s z y  d o d a t e k  d ź w ię k o w y
Dla wojskowych i urzędników Państwow. 

^'50 na wszystkie miejsca.

Ma)wytworn |e iszv  Kino T eatr D źw ięk o w y  S to licy

„ ę M a je s t ic
Nowy-Swiat 43 początek 6. 8. 10.10

w niedziele i święta pocz. 4,
Świetne gw iazdy wytwórni Cecila 

■ i B- de Mille'a
Lina BASQUETTE i Eddie  QUILLAN

„i " łaInr WSf el?  arcydziele dźwiękowem z ży­
cia teatru, kabaretu i nocnych lokali

ARTYŚCI VARIETE
UWAGA: uTTi:-.. _---- -----------------------------
•Yietlanv bcdvf*»8fM0 ?̂ji0  ^  ’ *  * n ic d z ię lę  o  12 i 2  w yś- 

m to d z ieży  ..P rz y g o d y  n a  A la s c e "

II Ś w ia to w id  “
M arszalk. m p, 3.30 o s t . 9.30

Największy film świata

PARADA m i ł o ś c i
2 M aurice CHEVALIER

Reż, Ernesta Lubitscha

K I N O

A TLANTIC.
C h m ieln a  33. Początek 4 6, 8. 10.15

NAJWIĘKSZY f il m  s e z o n u
p. t.

((„moje słoneczko
z  J A N E T  G A Y N O R  

l C H A R L E S  F A R R E L E M
głównych

K IN O -R ę W!a  7 W J C 2
ŚNIADECKICH 5, TEL. 11405

ocz. o godz, 5 op., w niedziele i święta 2 pp.
w -„i u v?AJNY k u r  JER" 
w rolach głównych: Iwan Mozżuchin, A- 

gnes Petersen i Lie Dagover.
®ceme rewja w 12 częs'ciach p. f.: 

,TRz.E3A SIĘ BAWIĆ"!!! 
pod kierunkiem  J. Truszkowskiego. 

t  udziałem: Hanka Rydzewiczówna, Ada
Melerwilowa, Jerzym Truszkowskim, Hen­
rykiem Rzewuskim i Bogusławem Melerwl- 

lem i im.
Ceny miejsc od 1 złotego.

B E R N A R D  S H A W  P R Z E C I W K O  
C E N Z U R Z E

W Londynie stworzono film, ukazują 
cy niebezpieczeństwa, grożące m łodzie­
ży, poszukującej pracy w Londynie. 
Film zaw ierał m. in. tragiczne dzieje 
młodego robotnika, nadaremnie szuka­
jącego pracy, i młodej dziewczyny, sprze 
danej przez handlarzy żywym towarem.

Cenzura angielska zabroniła wyświe­
tlania tego filmu.

W odpowiedzi na to Bernard Shaw 
ogłosił w prasie obszerny list otwarty, 
piętnujący działalność angielskiej cen­
zury... ale cenzura swej decyzji nie zmie­
niła.

N O W Y  FILM H A R O L D A  
L L O Y D A

Harold Lloyd, przystąpił już do na­
kręcania swego nowego filmu dla wy­
twórni „Paramount". Tytuł angielski te ­
go filmu brzmi: „Feet first", polski jesz­
cze nie został ustalony. W przyszłość 
postanowił Harold Lloyd kręcić jeden 
do dwóch filmów rocznie.

FILM 0  L E N IN IE
Jedna z wytwórni sowieckich nakręca 

film dźwiękowo-mówiony, który ma 
przedstaw iać życie Lenina. Do filmu te ­
go mają być włączone przemówienia 
autentyczne Lenina, utrwalone na p ły ­
tach.

K R Ó L  OLCH N A  E K R A N I E
Ballada Goethego „Król Olch" została 

przerobiona na ekran i ukaże się nie­
długo na polskich ekranach.

G L O R J A  S W A N S O N  
K O N C E R T U J E

Glorja Swanson odbywa obecnie tu r- 
nee koncertowe po Ameryce.

. . -----

I

ZOFJA BATYCKA I ARTUR RUBIN- 
STEIN

w filmie polskim wytw. „Paramount".

P A R A D A  P A R A M O U N T U
Do filmu p. t. „Parada Param ountu", 

k tóry  w krótce ukaże się na ekranach 
naszej stolicy, teksty  piosenek, djalo- 
gów, muzykę i tańce, układali najlepsi 
kompozytorzy. Polską konferancierkę 
prow adzą p. Mira Zimińska, oraz M ar- 
jusz Maszyński. Teksty polskie uk ła ­
dał Marjan Hemar.

S T Y L O W Y :  
„ R A J  Z A K O C H A N Y C H 1*

Dzieci lubią bajki, ale i dorosłe dzie­
ci lubują się w oglądaniu historji, mało 
przypominających życie, a bardzo podo­
bnych do bajek. Do ulubionych tego ro­
dzaju tem atów należy i historja „Kop­
ciuszka", dzieje biednej a szlachetnej 
dziewczyny, k tó ra  gardząc bogactwem 
szuka serca... i w  nagrodę za swą szla­
chetność znajduje to serce w oprawie 
większej ilości dolarów.

W szyscy wiedzą, że takie cuda rzad­
ko się na świecie spotyka, że miljonę- 
rzy, szukający biednych a szlachetnych 
dziewcząt, to wynalazek amerykańskich 
reżyserów, ale mimo to, wzruszają się 
losem uroczej Ewy, k tóra  w  naiwności 
ducha zaręcza się z miljonerem, będąc 
pewną, że to szofer.

Całość jest ładna, choć niezmiernie 
naiwna. Przejąć się można nią tylko tak 
jak się przejmujemy powieściami dla 
młodzieży. Z łezką sentymentu i we- 
wnętrznem  przekonaniem, że wszystko 
skończy się jaknajlepiej, Kilka momen­
tów  jest bardzo wesołych.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
wyjątkowo pomysłowy dodatek polski.

łka.

ADAM BRODZISZ
w roli Ryszarda Arffberga w dram aty­
cznej scenie , walki z pruskim oficerem 
(Leszek Owron) w filmie „W iatr od 

wg. St. Żeromskiego, reż. Kaz. 
Czyńskiego.

morza

MARJA MALICKA
poraź pierwszy śpiewa na ekranie w 

„Janku Muzykancie".

*** ^  „ T n r Y n

A M E R Y K A  B Ę D Z I E  
P R O D U K O W A Ć  D Ź W I Ę K O W C E  

W  OBCYCH J Ę Z Y K A C H
Donoszą z Los Angelos:
Dyrekcja wytwórni filmowej Metro 

Goldwyn - M ayer zawiadamia, iż poczy­
niła przygotowania do produkowania 
począwszy od roku przyszłego, filmów 
dźwiękowo - mówionych w językach ob­
cych. Także wytwórnia A rthur Loew do­
nosi, że produkować będzie rocznie 50 
filmów dźwiękowych w językach fran­
cuskim, niemieckim i hiszpańskim. W 
związku z tem przybyć mają do Am ery­
ki różni aktorzy, autorzy i kierownicy 
wytwórni europejskich

E U G E N J U S Z  B O D O  O S O B I E
Eugenjusz Bodo, zapytany o historię 

swej pracy dla filmu polskiego odpowie­
dział w wywiadzie, że grał we wszyst­
kich niemal polskich filmach, jakie były 
produkowane, a obecnie gra do polskie­
go dźwiękowca p. t. „W iatr od morza". 

Ideałem Body jest zm arły niedawno 
ak tor „o tysiącu tw arzach" Lon Chaney.

„ G R A  MIŁOŚCI I Ś M I E R C I "
na scenie Teatru Polskiego.

*

FILM D L A  G Ł U C H O N IE M Y C H  .
Jedna z angielskich wytwórni posta­

nowiła przygotować film dla publiczno­
ści głuchoniemej, k tó ry  będzie mówiony 
całkowicie na migi.

Film opracowało szereg pedagogów 
specjalistów, a obsadę stanowić będą 
sami głuchoniemi aktorzy, wybrani z 
pośród wszystkich zakładów dla głucho­
niemych.

Film ten ma mieć znaczenie propa­
gandy kształcenia głuchoniemych.

F IL M Y  A N T Y P O L S K I E
W ytwórnie niemieckie w yprodukow a­

ły ostatnio dwa filmy antypolskie p. t. 
„Ukrzyżowany kraj" i „Płonąca grani­
ca", a obecnie przystąpiły do nowego 
filmu agitacyjnego p. t. „My — wschodni 
prusacy", w którym będzie ukazany 
Królewiec, jako port ważny dla niemiec­
kiego przemysłu i handlu.

M A U R IC E  C H E V A L I E R  
W  E U R O P I E

Po ukończeniu swego czw artego’z ko­
lei filmu reżyserji Ludwika Bergera, 
p. t. „Kawiarenka", przybył Maurice 
Chevalier do swego rodzinnego miasta, 
Paryża, na dłuższy urlop. W Paryżu zo­
stanie jeszcze przez pew ien czas, po­
czerń ma odwiedzić wszystkie większe 
stolice Europy.

B E T T Y  A M A N N  J A K O  
„ O R L I C A "

Angielska wytwórnia, realizująca po­
wieść Ossendowskiego p. t. „Orlica" 
zaangażowała dD roli tytułowej uroczą 
Betty Amann.

FILM  0  B E E T H 0 V E N I E
Reżyser Stroheim projektuje obecnie 

film o życiu Beethovena, w którym ma 
wziąć udział słynna orkiestra symfoni­
czna Riesenfelda.

Świetna para  jakobinów W ładysław  
Rat9chka i Helena Sokołowska.

OLGA CZECHOWA
ukaże się poraź pierwszy jako partner­
ka Janningsa w filmie „Ulubienica bo­

gów".

Co w y św ie t la ją  kina?
A tlantic; „Moje słoneczko".
Apollo; „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol; „Bitwa pod Sommą *.
Casino; „Janko  m uzykan t1 (polski Lim 

dźwiękowy).
Colosseum: „Żółtolicy kap itan".
Colosseum (mala sala): „Zmokła k u ra '. 
Filharm onja: „Niebezpieczny romans"

(polski film dźwiękowy).
Kometa: „Grzech nieuświadomionej". 
M ajestic: „A rtyści variete".
Miejski; „Kobieta bez serca",
Pola Negri Palace: „Niebezpieczny ro ­

mans (polski fillm dźwiękowy).
Palace: „Naszyjnik królowej".
Pan: „Bitwa nad Sommą". ,
Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 
Stylowy: „Raj zakochanych".
Światowid: „Parada miłości”.
Tęcza: „Król żebraków".
Uranja: „Rycerze ognia".
W isła; „Niewolnica demona" i „Zastępca 

następcy".
Znicz: „Tajny kurjer".
A stra: „Szatan w jedwabiach".
Cristal: „Szkatułka tyc ia  i śmierci".
Czary: „Szarlatan".
Forum: „Złota ferma".
Glob: „Przygody brygadjera G ierarda '. 
Helios: „Grzechy ojców"_
Hollywood: „Zdrada".
Maska: „Ofiarna noc".
M ewa: „Kobieta z m alowaną tw a rz ą 1 i

„Panienka od szlagierów ".
Muza: Kino nieczynne.
Lux: „W ładca Sahary".
Petit Trianon: „Grzeszna miłość".
Promień: „Żyd wieczny tu łacz".
Riviera: .Grzeszna miłość".
Sokół: „Powojenny m ężczyzna".
Świt; „Biała księżna" z Połą Negri. 
Tombola: „M iłość w  ekspresie \
Uciecha: „M oralność pan i Dullskiej".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW  W  O G Ł O -  
SZENIACH.J,

JUL JA FAYE I JOEL MC CREA

w filmie M etro Goldwyn p. t. „Dynamit^

P A R A M O U N T  F I L M U J E  
P O W I E Ś Ć  J Ó Z E F A  C O N R A D A
W studio Param ountu w Joinville 

kończy się już nakręcanie czwartego 
z kolei filmu w języku polskim według 
powieści Józefa Conrada p. t. „Zwycię­
stwo". Djalogi do tego filmu pisała Zo­
fja Zagórska, role zaś główne kreują: 
Bogusław Samborski, M arja Malicka, 
Adam Brodzisz. Reżyseruje Ryszard 
Ordyński.

COLOSSEUM NOWY-ŚWIAT 1? 
Pocz. o g. 4-ej

M ongoł INKISZIN1EW bohater filmu Burza nad  
A zją i egzotyczna D’AL AL w erotycznym obra­

zie dalekich mórz i krainy słońca

2 Ó Ł T 0 L I C Y  KAPITAN
W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 12 0  0  U B L A 
F A I R B A N K S  w obrazie ZMOKŁA KURA 
Ceny zł. 1 i zł. 1.50. Dla młodzieży dozwolony

MIEJSKID ź w i ę k o w y -  
K in o te a t r  

D łu g a  2 5  H ip o t e c z n a  Ś
Początek o godz. 6.30 

Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

„ K O B I E T A  
B E Z  S  E  R  C A “

WŁ. C E B E F I L M

K I N O FILHARMONJA JASNA 5
pocz. seansów , 6 8 i 10 

P o lsk i 100no film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„ N I E B E Z P I E C Z N Y  R O M A N S ”
w rolach głównych:

B o g u sła w  Sam b orsk i, B etty  A m ann, Zula 
P o g o r z e lsk a , K. K rukow ski, E. Bodo

0  godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batutą

J. Korobkowa 
Ceny miejsc normalne

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 pocz. 6 ost. 10.15

KRÓL ŻEBRAKÓW
najpotężniejsze arcydzieło dźwiękowe 

z
DENIS KING 

i Ivanette MAC DONALD
Ze względów artyst. dla młodz. dozwolone

k Tn Ó ^ w i s f c  A ”  T A M K A s !
vis a vis Cyrku 

D z iś  p o d w ó j n y  p r o g r a m

Niewolnica Demona
z  P E T R O W I C Z E M

1 Z A S T Ę P C A  N A S T Ę P C Y
CENY OD 1 ZŁ.

początek w niedz, 12 g. w dni powszednie 4

K I N O -  L r n U j ź T A  C h ło d n a  Ą-J
TEATR S W F l f c  I  «  Te!. 48-51 ‘H

P ie r w s z y  r a z  w  W a r s z a w ie
wyświetlany w naszem kinoteałrze

„GRZECH 
NIEUŚWIADOMIONEJ"

W ielki dramat życiowy na tle erotycznym, 

nad program:
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W



S tr . 6 „ROBOTNIK1*, niedziela, 9 listopada. Nr. 344

Ż n iw  n ajśc ie  bo jów ki 
.s a n a c y jn e j11 na d ru k a rn i;

„SKONFISKOWANIE"
NUMERKÓW

W czoraj o godz. 3 p.p. przed d rukar­
nię Spiegelsteina przy ul. U rzeiazd 11 
zajechał samochód z bojówką „sanacyj­
ną". W targnęli do drukarni, gdzie zab ra­
li z maszyn drukujące się num erki „Blo­
ku socjalistycznego", p lakat oraz nu­
m erki bloku Grunbaum a.

Bojówka zabrała  pozatem  wszystkie 
gotowe już druki opozvcvine i załado­
wawszy na au to  — odjechała.

Tym razem  nikogo nie pobił(fc

LIST DO REDAKCJI
W arszaw a, d. 6 listopada 1930.

Szanowny Panie R edaktorze!
Prosząc uprzejmie o łaskaw ą gościnę 

fta łam ach poczytnego Pańskiego pisma 
podaję do wiadomości, że ofiarowanego 
mi dyplomu honorowego profesora Kon­
serw atorium  W arszaw skiego przyjąć nie 
mogę.

Powody które  mnie skłaniają do tego 
kroku ujawnione będą we właściwym 
czasie.

Z wysokim poważaniem 
Aleksander Michałowski

Prof. Wyższ. Szkoły Muzycznej 
im. Chopina.

P. S. Uprzejmie proszę o łaskaw y 
przedruk powyższego wszystkie dzienni­
ki polskie.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
WARSZAWA, UL. WARECKA 9 
T E L  2 2 9 .7 0 , P . K. 0 .  1228
LEKTURA PRZEDWYBORCZA.

DASZYŃSKI I.: Sejm, rząd, król
dyktator 1,60

DASZYŃSKŚ I.: W pierwszą rocznię-
cę przewrotu majowego 1,—

KAUTSKY K.: Parlamentaryzm i pra­
wodawstwo ludowe —,60

NIEDZIAŁKOWSKI M. Demokracja 
Parlamentarna 1.80

OŚCIEŃ J.: Polskie zwierciadło kie- 
t  ronkowe na czas wyborów i po 

wyborach —,20
PORCZAK M.: Dyktator Józef Pił­

sudski I „Piłsudczycy" 2,—
PORCZAK M.: Walka o demokracją

w Polsce 3,—

DZIAŁ LEKARSKI

D r.m ed . S. JERMUŁ0W1CZ
SEKSUOLOG

C horoby, n ie d o m o g i i zab u rzen ia  
afery  p łc io w ej,

SZKOLNA 8. Przyjm uje 1—2 1 5—7.

Dr. m e d .  H. L E W I N
Niecała 12

S p e c ja lis ta  chorób  w en ery czn y ch , 
n iem o cy  p łc io w ej i sk órn ych , a n a ­
lizy . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2 Panie 6—7.

Dr. Z. FAJNCYN
L eszn o  36.

S p ec ja lis ta  c h o r ó b  w en ery czn y ch  
p łc io w y ch  i sk órn ych . A n alizy  krw i 

Przyjm . 9 r. — 9 w .

L E C Z N I C A ,  WIERZBOWA 6
o*>ok P lacu  T ea tra ln eg o

Weneryczne, skórne, niemoc. Analizy, Ele- 
ktroleczenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł.

L e c z n i c a
T w a r d a  4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe­
cjalności. Ąnalizy. Od 8 r. do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.

L E C Z N I C A
W arszawa, Chm ielna 26

11—2 i 4 - 7
10—3 i 4—8
11—t i 6—7 
11—2 i 6—7 
cały dzień
I—3 i 4—8 
1 - 2  i 7—8

I I - 2  i 3 -8  
ROENTGEN.

chirurgiczne 
wewnętrzne 
dzieci 

ucha, gardła i nosa 
weneryczne skórne 

oczu 
nerwowe
kobiece i akuszer.
ANALIZY, KWARCÓWK1, 
WIZYTA 4 zł.

LECZNICA SPECJALNA
ob ok

D w orcaCHMIELNA 56
Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęchę- 
rza. kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu. 
Elekiroleczenie Zapobieganie. Lekarze spe­
cjaliści od 9 r. do 9 w. Niedziela do 1-ej. 

Wizyta 4 zŁ

Wiadomości z całego kraju
BIELSK PODLASKI

ARESZTOWANIA
Rozeszła sfę pogłoska, że w niedz'elę 

rano dnfa 9 listopada w naszym powiecie 
mają przeprowadzić 140 aresztowań 
wśród działaczy Zw. Obrony Prawa i

Wolności Ludu. Aresztowanych mają po­
dobno przytrzymać w Białymstoku do 16 
listopada b. r., w tym celu zarezerwowa­
no podobno już 100 łóżek.

POZNAŃ
ZATARG MIĘDZY PROFESORAMI UNIWERSYTETU 

PRZED SĄDEM
Dn. 6 b. m, w  sądzie powiatowym  w 

Poznaniu rozpoczęła się rozpraw a z os­
karżenia pryw atnego prof. Uniwers. P o­
znańskiego Kostrzewskiego przeciw ko 
prof. Uniw. poznańskiego Znamierow­
skiemu w związku z zajściami na odczy­
cie Juljusza K aden - Bandrowskiego w 
dniu 11 listopada ub, roku.

A kt oskarżenia zarzuca prof. Znamie­
rowskiemu, że w czasie aw antur na od­
czycie urządzanych przez młodzież, u- 
czynił ruch ręką  symbolizujący policzko­
wanie, przyczem użyć miał słów zniew a­
żających prof. Kostrzewskiego. Oskarżo-

WIEC B. B. Z TANCERKĄ
„Kurjer Poznański" podaje następują­

cą wiadomość z Chełmna:
„Odbył 6ię tu w sali hotelu Central­

nego wiec B. B., który miał przebieg 
wysoce oryginalny. Przed rozpoczę­
ciem zebrania orkiestra odegrała nie­
miecki marsz wojskowy. Na estradzie 
zasiedlli: b. poseł BB. ks. Madej, ko­
mendant policji, przywódca „sanacji'' 
chełmińskiej p. Hadzlik i prezydjum 
wiecu, poczem na estradę wyskoczyła 
jakaś półnaga tancerka i odtańczyła 
„kankana". Protesty zgromadzonych 
orkiestra zagłuszyła odegraniem hym­
nu... „Boże coś Polskę'1.

K R A < 0 W
REWIZJA W DOMU ZWIĄZKOWYM CHADECJI

W czw artek, w godzinach popołudnio­
wych policja przeprow adziła rewizję w 
domu przy ul. A ndrzeja Potockiego 11, 
w którym  m ieszczą się związki i organi-

RADA MIEJSKA POD NADZOREM POLICJI
Na czw&rtkowem posiedzeniu Rady 

Miejskiej, w czasie omawiania w nios­
ków, tow. dr. Rosenzweig zw rócił uw a­
gę prezydjum, że w loży dziennikarskiej 
znajduje się ajent policji i zapytał, czy 
prezydjum wie o tern.

Na sali pow stała nieopisana burza. 
Zabrzmiały różne okrzyki i w oczach 
wszystkich radnych z loży dziennikar­
skiej wybiegł ajent policji i chyłkiem 
opuścił gmach.

Radni z oburzeniem wołali, że Rada 
miejska jest widocznie pod nadzorem

czeme:

Sąd okręgowy w Lublinie, na sesji wy- | 
jazdowej w Janow ie Lubelskim, rozstrzy­
gał sensacyjną dla stosunków  miejsco­
wych spraw ę b. kom ornika sądu w J a ­
nowie Lubelskim, A ktaboskiego, który 
popełnił olbrzymią ilość wykroczeń 
służbowych, polegających przew ażnie na 
przywłaszczaniu sobie oiemędzy, pobra­
nych przy przeprow adzaniu egzet.ucyj.

Pobierając pieniądze od zain teresow a­
nych, A ktaboski nie w ydaw ał pokw ito­
wań, wzgldnie w ydaw ał kwity fałszywe. 
N adto' ujawniono w czasie śledztwa, że 
A ktaboski popełnił nadużycia pieniężne 
na szkodę skarbu państw a, w  ordynacji 
Zamoyskiej i bardzo wielu osób pryw at-

FINSK
DWA MORDERSTWA NA TLE EROTYCZNEM

Pińsk jest pod w rażeniem  drugiego 
wypadku tajemniczego -zamordowania 
młodej dziewczyny. Pierw szy w ypadek 
w ydarzył się 19 października. W por­
cie pińskim znaleziono — jak wówczas 
donosiliśmy — zwłoki zamordowanej 
młodej dziewczyny Linkiewiczówny, z 
oznakami zniewolenia. Mimo energicz­
nych poszukiwań przez policję i żandar­
merię, spraw ców  dotychczas nie udało

ny do w ykonania ruchu się przyznaje, 
kategorycznie jednak zaprzeczył, jako­
by użył inkryminowanych słów. T łum a­
czył, iż w ykonanie tego ruchu spowodo­
w ane było zachowaniem się prof. Ko­
strzewskiego, k tóry  zachęcał młodzież 
do aw anturow ania się.

Po stw ierdzeniu niemożliwości polu­
bownego załatw ienia spraw y przez stro ­
ny, sąd przystąpił do przesłuchiw ania 
świadków.

N astępnie postępow anie dowodowe 
zostało zam knięte i Sąd odroczył spra­
w ę do poniedziałku.

C U  Q  U  D z iś  w  n ie d z i e l ę
I  I V  o  god*. 4-eJ I 8 -e j .

Ś W I A T O W A  S E N S A C J A
H  E K S Y  K A  Ń C Z Y K

C  U  B  A  I V  O  S ?
fenomenalny artysta 
i 14 ATRAKCYJ 

wazecheurooejskiego programu 
O 4-ej DZIECI płacą połowę.

Kałda przezorna
P A N I  D O M U

Powinna mieć w spiżarni zapas

WIN OWOCOWYCH
LANGNERA

Sprzedaż w pierwszorzędnych hand.ach 
win.

Referentom „sanacyjnym ‘ zebrani 
przerywali ustawicznie protestami. 
Wśród ogromnej wrzawy wiec zakoń­
czono odegraniem „Pierwszej Bryga­
dy". Wzburzony tłum zaiął groźną po­
stawę wobec „sanatorów", którzy od­
grażali się nożami".

Może jest w tym opisie trochę podma- 
lowania, trochę przesady. Ale w każ­
dym razie w iec z numerem baletowym, 
czy kabaretow ym  — to nowość nieby­
wała, A ekscentryczność tego pomysłu 
podnosi jeszcze fakt, że na owej e s tra ­
dzie, gdzie się odbył popis, zasiadał... 
wymieniony powyżej duchowny.

zacje chrześcijańskiej demokracji. R e­
wizja trw ała kilka godzin. Zabrano 
wszystkie papiery, między imnemi spis 
członków organizacji i t. d.

policji, jak również dziennikarze. Po 
tym incydencie uchwalono przerw ać po­
siedzenie, aby konw ent Senjorów mógł 
zastanowić się nad tą  sprawą.

Po dziesięciominutowej przerw ie, pod­
czas której odbył się konw ent senjorów. 
w iceprezydent m iasta, dr. Schneider, 
złożył wobec Rady następujące oświad-

„Prezydjum miasta nie wiedziało, nie 
używało policji i nie życzyło sobie i nie 
życzy, aby Rada Miejska odbywała po­
siedzenie pod kontrolą policji".

JA N Ó W
KOMORNIK SĄDU SKAZANY ZA OLBRZYMIĄ ILOŚĆ NADU2YĆ

nych. Oskarżony odpow iadał z art. 578 
ust. 2 i 3 k. k.

Ze względu na obfitość m ateriaiu ob­
ciążającego, olbrzymi ak t oskarżenia i 
niezwykłą ilość świadków, bo l i i  osób, 
proces ten trw ał przez 6 dni. Lokal są­
du przez cały czas rozpraw y był oblega­
ny przez tłum ciekawej publiczności.

Po długich naradach sąd skazał A k ta ­
boskiego na 4 lata więzienia, jego zaś 
pomocnika Jan a  M ichalczyka na 10 m ie­
sięcy więzienia. Pozatem  sąd zasądził 
zwrot przez Aktaboskiego prokuralorji 
generalnej sumy 2.118 zł. i ordynacji Za­
moyskiej sumy 5,569 zł.

się wykryć. Społeczeństwo miejscowe 
w ydało odezwę, wzywającą ludność do 
pomocy władzom w  w ykryciu sprawców 
bestjalskiego mordu.

Jeszcze n<e przebrzm iały echa tej 
zbrodni, gdy onegdaj około godz. 6-ej 
w ieczór na torze kolejowym w Pińsku 
znaleziono drugie zwłoki młodej dziew­
czyny, niejakiej Furmańczykówny, za­
mordowanej na tle erotycznem.

WĘZEŁ GORDYJSKI 
NIEPEWNOŚCI

„Wiecznie ta sama płynie zjawisk fala ' 
wciąż obrazy odnawia te same...", śpiewa po­
eta — filozof Asnyk,

Mimo nieustanną zmienność zjawisk, 
wszystko jest, jak było, a nasze „dzisiaj" jest 
podobne do „wczoraj *, a jutro — niczern ró­
żnić się nie będzie. Tak to prawda. A jednak 
dzień każdy zbliża nas do wieczności, a łań­
cuch „dni dzisiejszych11 tworzy naszą przy­
szłość.

Jak ie  to myślimy o przyszłości? Czy wie­
my, co z nami będzie? Co będzie z nami, kie­
dy życiem zmęczeni i bezsillni, zapragniemy 
odpoczynku? Czy dzieci nasze i przyjaciele 
pomogą nam wtedy? Czy też będziemy ska­
zani na samotność i opuszczenie?

Takie i tym podobne refleksje przychodzą 
do głowy, kiedy 6ię człowiek myślą w przy­
szłość zagłębi. Niekiedy nie potrafimy sobie 
odpowiedzieć na to dręczące pytanie. A 
przecież można ten węzeł gordyjski niepe­
wności przeciąć odrazu: ubezpieczyć swoje 
życie i swoją przyszłość w P. K. O., oo za­
pewni nam na stare lata spokojną, skromną 
egzystencję. Ubezpieczenie uchroni również 
naszą rodzinę w razie naszej przedwczesnej 
śmierci. Nie ulega więc żadnej dyskusji co 
mamy robić: ubezpieczenie życia w P. K. O. 
jest koniecznością.

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

10.15 Transmisja z Wilna. Doroczna uro­
czystość kolejarzy. 11.58 — 12.10 Sygnał cza­
su. 12.15 Poranek symfoniczny z Filharmonjl 
Warsz., zorganizowany przez Wydz. Oświaty
i Kultury Magistratu m. sł. Warszawy we­
spół z Dyrekcją Koncertów Symfonicznych. 
13.15 Transmisja z Katowic na wszystkie sta­
cje polskie. Odczyt p. ministra Przemysłu i 
handlu i ni. Kwiatkowskiego p. t. „Czego do­
maga się przyszłość Polski od dnia dzisiej­
szego 14.00 „Preliminarz prac na okres zi­
mowy 1 — wygł. p, Wojciech Chmielecfci.
14.20 Muzyka z Krakowa, 14.30 „Co zrobiono 
w zakresie scalania likwidacji serwitutów i 
melioracji" — wygł, p. W, Domaniewski. 
14.50 Muzyka z Krakowa. 15.00 — 15.20 „Co 
słychać, o czerń wiedzieć trzeba" — wygł. 
dyr. Szczepan Mędrzycki. 15.20 Muzyka z 
Krakowa. 15.40 — 16 00 Program dla dzieci. 
16.C0 — 16.20 Skrzynka pocztowa — kores­
pondencję bieżącą omówi dr. M, Stępowski-
16.20 — 16.40 Muzyka z płyt gramofono­
wych 16 40 — 16.55 „Kanał sueski — droga 
na Wschód'1 — wygł. prof. dr. M. Siedlecki 
(Transmisja z Krakowa], 16.55 — 17.15 Mu­
zyka z płyt gramofonowych: Piosenki w wyk.

"Stanisławy Nowickiej. 17.15 — 17-40 Prze­
rwa. 17.40 Koncert Reprezentacyjnej Orkie­
stry Policji Państw, m. ert. Warszawy pod 
dyr. Al Sielskiego. 19.00 — 19.25 Rozmaito­
ści. 1925 P. Stanisław Czosnowsiki wygł. fe­
lieton p. t. „Bałagulezczyzoa'. 19.40 Muzyka 
z płyt gramofonowych. 20.00 Słuchowisko z 
Krakowa. „Anegdoty myśliwskie" Dr. Ka­
zimierza Szczepańskiego. 20.30 Koncert po­
pularny. W przerwie odczytanie programu 
na dzień następny, repertuar Warsz. Tea­
trów Miejskich, oraz kwadrans l-teracki. Fra­
gment z powieści .Ozimina" Wacława Be- 
rentr odczyta p, Bocheński Tadeusz. 21.25 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00 Red, Jan Stan. 
Mar wygłosi felieton p. t. „Grandezza i pom­
pa". 22.15 H, Melcer: Transkrypcje fortepia­
nowe pieśni Moniuszki odegra id . Róża Rem- 
zefowa. 22.50 — 23.00 Komunikaty. 23.00 — 
24.00 Muzvka taneczna z Hotelu „Bristol’ 
Orkiestra Ruszkowskiego i Wilkosza.

i i  Pu i ,m ^ n„-» ,cinTr» ,r—i i i - * ,* -

KSIĄŻKI NADESŁANE
NOWE WYDANIE DEKAMERONU.
Sześćset la t upłynęło od pojawienia 

się arcydzieła romansu średniow ieczne­
go we W łoszech, a przez ten cały czas 
lite ra tu ra  polska nie mogła się zdobyć 
na pełny, w ierny i artystyczny przekład 
Dekameronu. W epoce Reja i Kocha­
nowskiego tłumaczono u nas copraw da 
gorliwie n iektóre z nowel Boccaccia, ale 
dopiero pod koniec XIX stulecia poja­
wił się przekład rzekomej „całości", do­
konany przez Wł. Ordona. W ydanie to, 
jak i wydanie późniejsze z 1923 roku — 
stoi poniżej wszelkiej krytyki. Autor 
Dekam eronu, okrzyczany za pornografa, 
stał się dobrym żerem  dla dostawców 
literatury  brukowej. Średniowieczne ar­
cydzieło w prowadzono do tow arzystw a 
śmieci, sprzedaw anych za tanią cenę w 
koszykach. W ychodząc z założenia, że 
nowe luksusowe wydanie arcydzieła 
Boccaccia z wspaniałemi ilustracjami i 
w doskonałym, artystycznym  przekła­
dzie zapełni dotkliwą lukę, jaka od w ie­
ków  odczuwać się daje. B ibljoteka A r­
cydzieł L iteratury  (W arszawa, S ienkie­
wicza 1) zwróciła się do znakomitego 
rom anisty i literata, dr. Edw arda Boye, 
k tóry  przełożył po raz pierw szy „De- 
kam eron" z oryginału włoskiego.

B ibljoteka Arcydzieł L iteratury  w yda­
je Dekameron w prenum eracie zeszyto­
wej w odstępach dwutygodniowych, tak, 
iż po upływie pięciu m iesięcy pojawi się 
całość tej nieśm iertelnej książki, będącej 
trw ałym  nabytkiem  każdej biblioteki.

Kałar,
n i e m i ł y  g o le ,

I jest słusznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 

I często do poważnych 
chorób. Z tego powodu 
wskazanem jest, aby już 

' przy najmniejszych o- 
znakadi kataru, a również 
każdego innego zazię­
bienia. zażywać natych­
miast oryginalne tabletki. 

Aspiriny.

Istnieje tylko jedna
ASPIRIINA

Każde opakowanie i każda tabletka orvgfc 
nalnej Aspiriny opatrzone *f znakiem BArtf^

TEATR I MUZYKA
D zlf  u) t e t r a  m ie j s k ic h

W ie lk i
o 8 w. „Łucja z Lamermooru" 

N arodow y  
o 8 w. „Młody las“

N o w y  
o 8 w. „Nowa umowa małżeńska" 

L etn i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame*'

TEATR „ATENEUM1* (Czerwonego
Krzyża 20). Dziś ciesząca się niezwy-. 
kłem powodzeniem „Zemsta".

„ULICA" w  TEATRZE „ATENEUM". 
W najbliższy czw artek tea tr  „A teneum " 
występuje z oddawna oczekiw aną pre- 
mjerą. Będzie nią „Ulica", trzyaktow a 
sztuka Elm era L. R ice’a, najwybitniejsze­
go dram aturga współczesnej Ameryki, 
przez niektórych krytyków  stewianego 
wyżej od 0 ‘Neilla. Akcja sztuki rozgry­
wa się w ciągu 24 godzin przed fasadą 
kam ienicy w ubogiej dzielnicy nowojor­
skiej, na tle głosów m iasta. „Ulica" osią­
gnęła w  ubiegłym sezonie największe po­
wodzenie teatrów  drugiej półkuli, parys­
kiego teatru  „Apollo", oraz londyńskiej 
sceny ludowej „Globe".

W „A teneum " naczelną reżyserję tej 
ze wszech m iar interesującej premjery 
objął Stefan Jaracz, ilustrację muzyczną 
skomponował H enryk Gadomski, deko­
racje — Irena Lorentowiczówna.

TEATR WIELKI. Dziś o g. 3-ej pop. „Pas 
Twardowski", wieczorem zaś z okazji gościn­
nego występu światowej sławy koloraturowe: 
sopranistki p. Mercedes Gapsir „Łucja z La 
mermooru".

W poniedziałek Opera nieczynna, we wto­
rek „Konrad Wallenrod".

TEATR NARODOWY. Codziennie „Młody 
Las".

Dziś o godz. 4-ej pop. pierwszy raz po ce> 
nach zniżonych „Niebieski lis".

TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie Ma­
dame".

TEATR NOWY. Codziennie > z tuka B 
Shawa „Nowa umowa małżeńska”.

TEATR POLSKI, Codziennie „Gra miło­
ści i śmierci' W niedzielę o godz. 3,30 pp. 
po cenach zniżonych „Kawaler Papa".

TEATR MAŁY. Codziennie „Lekarz bez­
domny".

W niedzielę o godz. 4 popoł, po oemach 
zniżonych „Pan Lamberthier" w kapitalnym 
wykonaniu Marji Modzelewskiej i Aleksan­
dra Węgierko.

HANKA ORDONÓWNA W QUI PRO 
QUO. Hanka Ordonówna, ulubienica publicz. 
ności po wielkich sukcesach, odniesionych 
na występach gościnnych w Wiedniu, po­
wróciła do Warszawy i przystąpiła do prób 
nowej rewji w „Kochanej Starej Budzie”,

TEATR „MORSKIE OKO". Jasna 3. Osta­
tnie dni wspaniałej rewji „Parada gwiazd'1. 
Wprzyezłym tygodniu premjera wielkiej re- 
wji zimowej p. t. „Złote szaleństwo' z udzia­
łem całego zespołu.

TEATR .ANANAS", Marszałkowska 114 
Codziennie rewja „Chcę mieć bobo”.

„WESOŁY KĄCIK", Senatorska 29. Co- 
dziennie rewja p. t. „Czy pan ma już auto­
mat '.

PREMJERA DLA DZIECI W „HOLLY- 
WOOD. W niedzielę o godz. 12.15 pp. 
„Pierwszy w Warszawie Teatr dla Dzieci" 
wystawia „Wesołe przygody Stasia i Jasia 
na wojence" T. Ortyma. Bilety u Chodowiec­
kiego, Krak. Przedm. 9.

„KOMETA" TEATR DLA DZIECI I MŁO­
DZIEŻY (Ul. Chłodna 47) w niedzielę o godz. 
12.15 w poł. bajka p. t. „Jagienka i Smok".

KINO .ATLANTIC" (Chmielna 33). W 
niedzielę, dn. 9 listopada r. b. o godz. 12 m. 
30 w poł. odbędzie się Wielki Koncert Sym­
foniczny na zwiększonej aparturze Weotera- 
Electric, W programie utwory: Musorgskie- 
go, Czajkowskiego, Strawińskiego, Ducasa i 
Schuberta w wykonaniu orkiestry symfo­
nicznej pod dyr, L, Stokowskiego. Różne 
arje operowe odśpiewa Michał Fleta. Ceny 
popularne.

„WESOŁY TEATR" DLA MŁODZIEŻY 1 
DZIECI W TEATRZE .MORSKIE OKO*. 
Wesoły program Nr. 2 dajemy po raz ostatni 
w niedzielę 9 listopada 0 godz. 12.30.

Przedsprzedaż biletów w kasie „Morskie- 
go Oka" przy grupowych zamawianiach, jak 
zwykle, 50 proc. zniżki.
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
E3 Z?KkUJ ™ iW o « R. w p o .m e d z ia łe k d n . 10 b. m . Q godz. 6. ej wi(fcz . 

w  lokalu  W a re c k a  7, odbędzie s ą posie- 
dzem e E gzekutyw y W arszaw skiego 0 -  
k ręgow ego K om ite tu  R obotniczego PPS.

k o n f e r e n c j a  k o m it e t ó w  d z ie l ­
n ic o w y c h  P. P. s  w  WARSZAWIE. 
We wtorek, da. u  b. m Q godz 6 wiecz.

w 3 “recka 7 odbędzie sie konferen­
cja PRZEWODNICZĄCYCH I SEKRETA­
RZY Komitetów Dzielnicowych P, P. S. w
Warszawie,

„RO BO TNIK 11, n iedziela , 9 listopada

„  e g z e k u t y w a
WARSZ. OKR. KOM. ROB. P. P. S,

n ie d z ie l a .
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE DRUKARZE! 

W dniu 9 listopada, w lokata Warecka 7, o 
jodz. 10.30 rano, odbędzie się zebranie 
członków i sympatyków Kola Drukarzy PPS.

Referat w sprawie wyborów do Sejmu i 
Senatu wygłosi tow. Zawadzki.

Zarząd Koła wzywa członków do bez­
względnego i punktualnego przybycia.

KOŁO FRYZJERÓW P. P. S. 9 listopada 
r. b. o godz. 12-ej p rry  td. W areckiej 7, II 
piętro, odbędzie się zebranie Koła. Sprawy 
ważne obecność wszystkich członków ko- 
aieczna.

WTOREK.
OCHOTA godz. 7 wiecz. posłedtoenśe Ko­

mitetu.
WOLA - CZYSTE godz. 7 wiecz. posie­

dzenie Komitetu.
NOWE-BRUDNO godz. 7 wiecz. posie­

dzenie Komitetu,
KOŁO ELEKTROWNI P. P- s - Czerwo­

nego Krzyża 20. o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się zebranie członków Koła.

KOŁO KOLEJARZY P. ?• S. o godz. 4-ej 
po poł. odbędzie się zebranie członków Ko­
ła w lokata Siedzibra 5 m. 10- 

DZIELNICA POWĄZKI P P. S„ ul. Dziel­
na 95, urządza we wtorek dnia 11 b. m. o 
godz. 6 m. 30 Akademfę przedwyborczą.
W p ro g ra m ie :  p rz e m ó w ie n ia  i część artysty­
czna. P rz y b ą d ź c ie  licznie, zaproście rodziny 
I z n a jo m y c h . Wstęp wodny.

RUCH D0'*'Y
PO W SZ. ZW IĄZEK ZA W . PR A C . 

HANDL. I  BIUR. MYLNA 7.

U w aga, p ie lęg n iark i * h ig ienistk i!
W obec  za ta rg u  w  Tow . „K ropla M le­

ka" , G ran iczna 17, kom unikujem y, iż do 
czasu , aż Z arząd  T o w arzy stw a nie z a ła ­
tw i sp raw y  w ym ów ionej p racow n icy  
prosim y o n ieobejm ow anie posad  w e 
w spom nianym  T ow arzystw ie , gdyż p o ­
sada ta  znajduje się pod bojkotem  św ia­
ta  p racy .

PUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY 

P. P. S. wzywa towarzyszki i sympatyczki do 
udziału w akcji wyborczej. Zgłaszać się na­
leży do Okrąg. Komitetu Warecka 7, do Ko­
mitetów dzielicowych i do Kobiecego Komi­
tetu wyborczego, którego Sekretariat urzę­
duje codziennie od 10 do 1 przed południem 
I od 5 do 8 wiecz. w lokata przy ul. Leszno 
53, parter (weiście z podwórza na lewo).

PONIEDZIAŁEK.
KOŁO KOBIET DZIELNICY PRAGA 

O godz. 7 wiecz. posiedzenie Zarządu Koła.

W TO R EK . 
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY, 

0  godz, 7 wiecz, w lokalu Leszno 53, odbę­
dzie się zebranie członków Wanszawalkiego 
Wydziału.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. Sekcja E- 
sperantystów, dm. 9 listopada (niedziela) o g 
J-ej p-p, zebrami®.

CZERWONE HARCERSTWO. Hufiec
Watwz. urządza w niedzielę, dm. 9 listopada 
r. b. wycieczkę do Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa. Zbiórka punktualnie o godz, 11 m. 
30 pod gmachem Resursy (ul. Krakowskie - 
Przedmieście 66). Wejśoie dlla uczestników 
wycieczki po 25 gr.

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA T.
U, R. (<łom ZZK. til. Czerwonego Krzyia 20) 
W » d «  d o *  8.XI o godz. 8-ej Wieczornicę 
Towarzyską. Wstęp i  rf.

Ruch kult.-ośwlatowy
ROBOTNICZEGO T O W A ­

RZY STW A  PRZY JA C IÓ Ł DZIECI p rzy ­
pomina w szystkim  członkom  T ow arzy- 
,tw a  o W alnem  Z ebran iu , k tó re  odbędzie 
się 0 fjodz. 6 w iecz. w  sali konfe-
« # ? « >  C zerw . K rzyża 20).

o ec w ażności spraw , u p rasza  się o 
n iezaw odne przybycie.

T o  P IE N IĄ D Z "  
M A R N U J E S Z  p i e n i ą d z e ,

. , fid y
m e  k o rz y s ta s z  z k o m u n ik a c ji  

P o w ie trz n e j 
w  d z ie d z in ie  

p o d ro ż y , p rz e s y ła n ia  lis tó w  lu b  do 
dost w y towarów.

RroniKa stołeczna
OTWARCIE WYSTAWY Z. STRYJEŃSKIEJ 

i H. KUNY.

W dniu dzisiejszym odbędzie się uroczy­
ste otwarcie Wystawy Zofji Stryjeńskiej i 
Henryka Kuny, organizowane przez Polski 
Czerwony Krzyz w salonach Philipsa Mazo­
wiecka 9, I p.

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
DAWNEJ MUZYKI.

W poniedziałek, 10 listopada b, r. o godz. 
8,15 wieczorem, odbędzie się 6S audycja. W 
programie: Massa Paschalis G, Gorczycikie- 
go, oraz utwory na fortepian i wiolonczelę 
J. S. Bacha i G. Haendiia.

POBÓR-
Dm, 10 b. m., w kolejnym dniu spisu pobo­

rowych rocznika 1910, zamieszkałych stale 
w Warszawie, oraz przebywających w-tyin 
czasie w stolicy, a nie mających stałego 
faktycznego miejsca zamieszkania., w kraju, 
powinni stawić się w sekcji wojskowe; ma­
gistratu (uf. Florjaóslka 10), w godz. od 9 do

15, zamieszkali w komisariatach od 11 do 21 
włącznie (nazwiska na P), oraz zamieszkali 
we wszystkich komisarjatach (nazwiska 
na Q).

Prócz urodzonych w r. 1910, do osobiste­
go zgłoszenia są obowiązani mężczyźni, ur. 
w latach od 1904 do 1909 włącznie, którzy 
dotychczas nie stawili się przed komisjami 
poborowemi.

Zgłoszenie się do ochotniczej służby w 
wojsku lub jej odbycie, nie zwallnia od obo­
wiązku stawienia się do spisu poborowych.

Z TOW. EKONOMISTÓW i STATYSTYKÓW 
POLSKICH w WARSZAWIE.

Jutro o godz. 8.15 w sali Banku Gospo­
darstwa Krajowego przy ul. Krasowskie 
Przedmieście 32 (wejście od strony kościoła 
pp. Wizytek) odbędzie się zebranie dysku­
syjne Towarzystwa Ekonomistów i Statys­
tyków Polskich, na którem p .E. Arnekker 
wygłosi odczyt p. t. „Chałupnictwo jako za­
gadnienie społeczno - ekonomiczne doby o- 
becnej".

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dziś odbędą się im prezy następujące:
Boisko Polonii godz. 11,30 m ecz li­

gowy P o lon ia — G arb arn ia .
Boisko S k ry  godz. 9 M akabi III —  A. 

Z. S. III, godz. 10,40 G w iazda III — 
M arym ont III, godz. 12.45 M akabi — 
M arym ont, godz. 14.10 S k ra  — G w ia­
zda. (Drugi dzień czw órm eczu p iłk a r­
skiego).

Boisko Legjj godz. 13 AZS. — M a ra ­
ton.

Boisko AZS. godz. 13 ŻASS — Pocisk.
T or Legji godz. 14 zaw ody m otocy­

k low e Legji.
Boisko Ofic. Szk. S an ita rne j godz. 10 

m ecz koszyków ki o m istrzostw o  Polski 
Po lon ia —  C racovia.

D ynasy  godz. 12 drużynow y b ieg  t®» 
row y W TC  I —  W TC  II.

L okal S k ry  godz. 18 m ecz zapaśniczy 
YM CA —  S kra .

W W ołom inie H uragan  —  S okolęta  
w G rodzisku  Pogoń —  Skoda, w  Rem ­
b ertow ie  Żar —  Jed n o ść .

Na G rochów ie godz, 11 zaw ody lek ­
koatle tyczne K. S. O rzeł.

M ecze ligow e: W e Lw ow ie C zarni — 
W arszaw ianka , w  Łodzi ŁKS, —  Legja, 
w  K ról H ucie dogryw ka 16-m inutowa 
Ruch —  W arta , w  K rakow ie C racovia— 
Pogoń.

O w ejście do Ligi: w  P oznaniu Legja 
—  AKS., w  B rześciu 82 p. p. —  Lechja.

ŚLĄSK POLSKI BIJE ŚLĄSK NIEMIECKI W BOKSIE

T A JE M N IC Z E  SAMOBÓJSTWO
Nocy ub. o godz. 2-ej przechodnie znale­

źli na chodniku przy parkanie domu Lesz­
no 62 jakąś przyzwoicie ubraną kobietę, da­
jącą słabe oznaki życia. Ponieważ dom ten 
znajduje się w pobliżu gmachu Pogotowia ra­
tunkowego, przechodnie zaalarmowani o wy 
padku personel tej instytucji. Sanitariusz 
przy pomocy przechodniów, przenieśli nie­
znajomą do ambulatorium. Na chodniku przy 
murze znaleziono rewolwer. Lekarz skonsta­

tował ranę postrzałową klatki piersiowej z 
prawej strony. Po doprowad-eniu do przy­
tomności i po opatrunku, pacjentka podała 
się za 30-lełnią Janinę Kołakowską, przy- 
czem prosiła, aby zawiadomić lep1.. Kolakow 
skiego w Łowiczu. Przyczyny wypadku lub 
powodów targnięcia się na życie K. nie chcia­
ła wyjawić. Desperatkę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

SAM0B0JSTW0 19 LETN EJ D2IEWCZYNY
19-Ietnia Janina Grochalówna (Pańska 58) kę przewiozło Pogotowie do szpitala Dz. Je- 

uczemca szkoły kroju, otruła się ługiem w zus. Mimo usilnych zabiegów lekarzy—Gro- 
mieszkaniu babki swej Katarzyny Macie jew- j chalówna zmarła, 
skiej w tymże domu. Młodocianą desperat-

N A SZA  R U B R Y K A

P o s z u k iw a n  e  p r? c y
SZOFER — MONTER z wojsikowem pra­

wem jazdy poszukuje pracy. Oferty do 
„Robotnika" pod „Podoficer".

MAGISTER PRAWA UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia biurowego. Wynagrodzenie 120 
zł. mies. Najchętniej u adwokata, Referen­

cje poważne. Prowincja niewykluczona. A- 
dres: Ś-to Jerska 18 m. 64.

URZĘDNIK młody, energiczny z 8-mio 
letnią praktyką, umiejący pisać na maszy­
nie poszukuje pracy Oferty do redakcji 
„Robotnika dla „Energicznego",

MAGISTER PRAWA UNTW. WARSZ 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Pożądane 
u adwokata Wymagania b. skromne. Oferty 
do redakcji pod „Z. K.“

KSIĄŻKI SZKOLNE
posiada na składzie

KSIĘGARNIA R0B0TN CZA
W WIELKIM WYBORZE I DO WSZYSTKICH SZKÓŁ

WARSZAWA, ULICA WARECKA 9
TEL. 229.70 -----------------------  P. K. 0. 1228

C><C4 # % #
A. STOŁOWY
nowoczesny 8 sztuk 
750 złotych. Salon ja­
worowy kryty jedwa­
biem 12 sztuk 450, Klu­
bowy kryty skórą 600: 
Piękna sypialnia jesio­
nowa 2.000, Szafa o- 
rzechowa rozbierana 
100, Kredens pałacowy 
500, 6 krzeseł wyście­
łanych 120. Brystolki 
rozbierane dębowe 175, 
Szafy trzydrzwiowe 
bieliżn:arki, stoły bib- 
ljoteki. trema, otomany 
kozetki, tapczany hyg 
jeniczne, oraz najroz­
maitsze przedmioty dr 
umeblować mieszkań 
biur willi sprzedaje ku­
puje Przedsiębiorstwo 
Luśniaka ul. Mokotow- 
ska 44._____________

C‘ e r u ie m y  sztucznie 
rozdarte ubiory. 

Keller. N o w y - a w i a t  37,
Marszałkowska 11H
Twarda 24  __

PATEF0H 9. 
PARLO FO lW .Z
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o ł e ć  a 
Feigenbaum, Bielań* 
ska 1. _______

R u r s y  kroju i szycia 
dzienne i wieczo­

rowe, mistrzyni cecho­
wej Marji Sarneckiej. 
Warszawa, Elektoral­
na 32. przyjezdnym po- 
mieszczenie na miejscu

W czoraj odbył się w  Bytom iu na 
Śląsku N iem ieckim  tradycy jny  m ecz 
boksersk i pom iędzy rep rezen tacjam i 
obu Śląsków. M ecz przyn iósł p iękne 
zw ycięstw o pięściarzom  polskim , w o- 
gólinym stosunku  9:7, mimo, i i  P o lacy  
w ystąpili w  osłabionym  składzie.

Z drużyny polskiej w yróżnili się M L 
chlaski, R udzki i G órny, W ynik i by ­
łyby znacznie lepsze, gdyby na sta rc ie  
nie b rak o w ało  W y stra ch a  i W ocki, k tó ­
rych zw ycięstw a w  sw oich w agach  nie 
u legały  żadnej w ątpliw ości.

Z WYDAWNICTW SPORTOWYCH
Wczoraj ukazał się w sprzedaży 45-ty ze­

szyt ilustrowanego tygodnika sportowego 
„Stadjon", zawierający cały szereg cieka­
wych artykułów z różnych dziedzin sportu, 
a mianowicie: „Z prac lekarza sportowego", 
Gry i nagrody, Wyścig do Los Angelos, List 
z Paryża, List z Czechosłowacji, Przykre ob­
jawy w grach sportowych, Turysta przyjacie-

lem zwierząt, Tróigłos niemiecki o Polsce, 0  
turystykę narciarską, Echa walk piłkarskich 
na dwa fronty, Z Zakopanego, Z bocznej try . 
buny, Boje piłkarskie, lekka atletyka, boks, 
kolarstwo, zapasy, sporty zimow®, różne 
działy. Numer ilustrowany jest 17-ma pięk- 
nemi zdjęciami.

STAN POGODY
POLEPSZENIE SIĘ STANU POGODY.
Prawdopodobny iprzebieg pogody w Pol­

sce: Naipierw pochmurno, przelotne desz­
cze i nieco cieplej, potem polepszanie się 
stanu pogody, począwszy od zachodu k ra­
ju. Umłerokwane, na północy dość solne 
wiatry południowo - zachodnie i zachodnie.

Z WCZORAJSZEJ S IU D Y
Waluty: Dofary Stż Zjedn. 8,9254.
Dewizy: Belgia 124,42. Bukareszt 5.30. Ho­

landia 359,10. Londyn 43,3354. Nowy Jork 
8.914, Nowy Jork (kabel) 8.923. Paryż 35,05. 
Praga 26,45. Szwajcarja 173,13. Włochy 
46,71, Wiedeń 125,60.

M E B L E
O TOM AN Y  

n a jta ń s z e  źr ó ­
d ło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratam i i go­
tów ka. Leszno 33— 10

F0T9G9AFJE
W 15 portńw*" B il-
t t i l ł  wykonywa Za­

l i  I kład Fotograficz­
ny „LE O N A R “ , No- 

w y -S w ia t  21.

Życie płciowe!
5eksualizm!

T y l k o  d l a  d o r o s ł y c h ! !
10 cennych i poźytecr- 
nych książek tylko za 5 zł.
1) Dr. Jozan: „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik le­
karski. 2) Dr Werner:
..Lekarz domowy—masaż" A
Leczeni? wszelkich chorób 
3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt mężczyzn-ko- 
biet 4) Dr. Weininger: „Tajemnica kobiet 
i mężczyzn" 5) Dr Korabiewicz: .Choroby 
weneryczne" Dodajemy 5 innych pożytecz­
nych książek razem 10 książek tylko za 5 zł. 
Wysyłamy za gotówkę lub zaliczką poczto­
wą, Na w ydatki załączyć zł. 1.50 (znaczki 
pocztowe).
Warszawa, Redakcja „Świt". Nowowiejska 32 

m. 6.c N

0 G
S 0

E

IM e łn ę  jedwab lasse 
•" do robót ręcznych 
najtaniej nabywać moż­
na w firmie „Rokoko" 
Miodowa 1 róg Kra­
kowskiego Przedmieś­
cia. Wyrobnicom spec­
jalny rabat.

S k ła d y  K o m n o w o -H u r to w e  w  fir m ie  > » & Q  1 W A G U M * * ,  W a rsza w a , D łu g a  55 , te l .  299 -7 8

M e n ie , O""”" ”
patefony. nowe. uży­
wane, ratami—gotówką
Najtaniej! Złota 2 5  f
sklep.______________
M C R I C  otomany 
i IL D L L  gwarantowa­
ne. Patefony. Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić,

ta* 2 5 , <̂ru^a brama
li aj d o g o d n ie js z a
I ł  raty dla niezamoż­
nych Szkoła Samocho 
dowa Tuszyńskiego,
Warszawa: Chmielna 7

PLACE u  PU S­
TE I H K U J S - K
kol. i n c  
szosie od U J  groszy
5  letnie bezprocento- 
w we spłaty Wiado­
mość na miejscu ka­
wiarnia Trenknera lub 
Warszawa Królewska 
31 m. 31 tel. 258-75

PLACE t  J A -  

8 Ł0 NN9  OD 3 6
groszy przy samej stacji 
kolejowej Wieliszew 
lasy, okolica sucha, 
zdrowa. Dogodne wa­
runki. Wiad mość na 
miejscu u Stromeckie- 
go lub Warszawa Kró­
lewska 31 m, 31. telef. 
258-75

PLACE )T  MIŁO­
S N E J .a  2 0  GA.
przy stacji kolejowej 
Skruda zalesione 46 
pociągów, długotermi­
nowe bezprocentowe 
spłaty, wiadomość na 
miejscu u Źuchowskie- 
go lub Warszawa, Kró- i 
lewska 31 m. 31 tel. 
258-75 ,

P R E Z E R W A T Y -
W Y  gwarantowanej 
■* * dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion", 
Marszałkowska 96

P I3 C6 okazyjnie za
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość teL 23-66

----------- ----------------r
D o k o je  pojedyńcze i 1 
• z kuchnią do wy- , 
najęcia Praga Brzeska 
11. Informacje u dozor- r 
cy. -

D U K T

i ,  WŁOCH „d L i.
gr. przy stacji kol. 
Ursus. 58 pociągów 

nwaj co 15 minut 
e zadrzewione, wy- 
kowane, chodniki, 
ctryczność, długo- 
ainowe spłaty. Wia- 
io ś ć  na miejscu u

1 przyjmuje panie po-

WYBORCY!
Dziś w okresie przedwyborczym 
Każdy myśli swoje sprężył,
Jak  to być mu przedsiębiorczym,
By nie ten, a on zwyciężył.

D.
Każdy myśli całkiem jasno,
Chcąc poprawić swe istnienie,
Bez gotówki dzisiaj ciasno,
Musi mieć zabezpieczenie.

III.

Lecz czy teraz, lub też potem 
I Gwiazdka szczęścia mu -aświta,

Ten będzie rozporządzał złotem,
Kto do Lichtensteina zawita.

IV.

Więc kupuj los czemprędzej,
Wszak na tern nic nie stracisz,
Nie zbraknie ci pieniędzy,
Wygraną się wzbogacisz.

To też kupujcie losy 
I kl. 22 Lot. Państw.

w najszczęśliwszej kolekturze 

E. L I C H T E N S T E I N  I S-ka

Główna wygrana

Zł. 1.000.000 (mlljon)

Cena losów:

C1/4 zł. 10 1/2 zł. 20 |

|  1/1 zł. 40 |

CO DRUGI LOS WYGRYWA

Ciągnienie już 18 i 20 b.m.
Nasze szczęśliwe adresy:

Warszawa, Centrala kolektury: 

Marszałkowska 146.

ODDZIAŁY KOLEKTURY:

Bielańska 3. Królewska 39. Krakow­
skie Przedmieście 37. Nalewki 42. 
Targowa 40. Puławska 33. Otwock, 
Warszawska 21. Łódź, Piotrkow­

ska 72 i 11.
Wilno, Wielka 44,

Zamiejscowym wysyłamy natychmiast 
po otrzymaniu zamówienia

Konto P, K. O. 9.374.

Firma egzystuje od 1835 roko.
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Rzeczjr ciekawe I aktualne
Z  K ra ju  w sze lR ic .H  m o ż l i w o ś c i

HOTEL WYŁĄCZNIE DLA... PIJANYCH
ZBUDOWANY ZOSTAŁ PRZEZ RZĄD AMERYKAŃSKI

W KALIFORNI
W  Kalifornji. tuż nad g ran icą M eksy­

ku, w zniesiono n iedaw no na kosz t rz ą ­
du am erykańsk iego  jedyny w  swoim  ro ­
dzaju hotel. H otel ten  p rzeznaczony  jest 
w yłączn ie da p ijanych i służy im za k w a ­
te rę  ty lko  ta k  długo, dopóki nie w y trze ­
źwieją. W ybudow anie tego hote lu  po ­
dy k to w ała  rządow i S tanów  Zjednoczo­
nych tro sk a  o całość, zdrow ie i b ezp ie­
czeństw o sw ych obyw ateli, k tó rzy  p rz e ­
k rad a ją  się tysiącam i w au tach  do M ek­
syku i tu  nurzają się w  rozkoszach  p i­
jaństw a. W ystarczy  bow iem  przekroczyć 
granicę, aby w  pierw szej oberży p rzy ­
drożnej o trzym ać w ódki, w hisky, w ina 
ile dusza zapragnie , a po rtfe l pozwoli. 
To też z „suchej" D ollaryki do „m okre­
go" M eksyku ciągną w  dni pow szednie, 
a zw łaszcza w św iąteczne, n ieskończo­
ne sznury  aut, pełne  spragnionych w ina 
i w hisky A m erykanów .

P ow ró t, zw ykle dobrze już nad  w ie­
czorem  i przy jazd  przez granicę odby­
w a się zbyt często  w  w arunkach  zag ra­

żających całości au t i życiu pasażerów . 
Po długim poście używ ają tak  dobrze, iż 
z trudnością odróżniają p raw ę ręk ę  od 
lewej. T eraz  gdy hotel dla p ijanych już 
funkcjonuje .graniczna s traż  am ery k ań ­
ska zatrzym uje bez żenady  w szystk ie 
au ta, pow raca jące z M eksyku, i k ieru je 
w prost do ho te lu  n a  przym usow y no ­
cleg i pobyt aż... do w ytrzeźw ienia. H o­
tel nie należy do tanich. Za pokój z ła ­
zienką i „op ieką" dla w staw ionych  goś­
ci obojga p łc i p o b ie ra  zarząd  hote lu  10 
do larów  za dobę. P rzym usow i goście ho­
telow i nie posiadają często  w cale go tów ­
ki p rzy  sobie, w ydali bow iem  w szystko 
na libacje alkoholow e. A le i na to . je s t ;  
rada. H otel k red y tu je  gości i... sekw e- 
stru je  autom obile. H otel ten  ayskał n a d ­
zw yczajny rozgłos w S tanach  i sporo c ie­
kaw ych  w yjeżdża ty lko po to, aby się 
przy jrzeć zb liska oryginalnem u i jedy­
nem u w  swoim rodzaju w idow isku sp ro ­
w adzan ia  p rzez  s traż  gran iczną „zaw ia­
nych" tu rystów ".

ANTYANGIELSKA MANIFESTACJA DZIECI 
INDYJSKICH W BOMBAJU

i

«

R uch an tyang ie lsk i w  Indjach za tacza  
co raz  szersze kręgi. Na naszem  zdjęciu 
dzieci indyjskie w  dniu sw ego św ię ta  m a­

nifestują w  Bom baju za sam ow ystarcza l­
nością gospodarczą Indyj. (Zdjęcie Fox. 
M ovietone News).

„DOM KOBIET" NAŁKOWSKIEJ W PRADZE
CZESKIEJ

D onoszą z P rag i czeskiej, że p rze d ­
staw ien ie  „D om u ko b ie t"  N ałkow skiej 
na scenie p rask iego  te a tru  w yw ołało  
w ielk ie  za in teresow an ie  w  szerokich 
ko łach  artystycznych  o raz in te le k tu a l­
nych. Na oba p rzedstaw ien ia , k tó re  
się do tychczas odbyły  sala by ła na p a ­
rę  dni naprzód  w yprzedana. C ala p ra ­
sa pośw ięca sz tuce bardzo  obszerne r e ­
cenzje om aw iając „Dom kob ie t" na tle 
całej polskiej tw órczości dram atycznej, 
o k tó re j w yraża się z najw yższem  u-

znaniem . Co do samej sz tuk i p rasa  
s tw ierdza naogół, że mimo wysokiej 
w artośc i psychologicznej nie może ona 
być uw ażana z a ’ p rob ierz  w spółczesne­
go d ram atu  polskiego, gdyż obok w y­
sokich w alorów  ideologicznych posiada 
pew ne usterk i. Sztuka, nie odpow iada­
jąca psychice czeskiej, nie m oże liczyć 
na zby t w ielkie pow odzenie. Pozatem  
p rasa  podk reśla  i gorąco w ita  w znow ie­
nie w spó łp racy  dram atyczn, czesko-pol- 
skiej zachęcając do jej kontynuow ania..

WYKOPALISKA 
PRAHISTORYCZNE
W BERLINIE I PRUSACH 

WSCHODNICH
W  dzielnicy T ie rgartanu  odkry to  w 

g łębokości 8 m tr. różne przedm ioty  
p rah isto ryczne m. in. narzędzia, pocho­
dzące z okresu  kam iennego.

W  S and itten , w  P rusach  W schodnich, 
odkry to  cm entarzysko, k tó re  by ło  w  u- 
życiu przez 1500 la t pod  rząd. N ajs ta r­
sze groby pochodzą z p rzed  3,000 lat. 
N iek te re  groby zaw ierały  szczątk i w ię­
kszej liczby osób, aż do 20-tu.

W SPA N IA ŁY  ROZWOJ 
FILMU DŹWIĘKOWEGO

Na zebran iu  „S ociety  of M otion P ic­
tu res  E ngineers", p rezes S to w arzy sze­
nia G. M athew s odczytał re fera t,w  k tó ­
rym m. in, zaznacza, że obecm e jedna 
trzecia kino-teatrów na całym św iecie 
zaopatrzona jest w  aparaty do w yśw ie­
tlania filmów dźwiękowo - mówionych. 
Kanada przoduje w szystkim  krajom  pod 
tym  w zględem , gdyż 70% tam tejszych 
k in  posiada  a p a ra ty  do w yśw ietlan ia 
dźw iękow ców . D rugie m iejsca zajmują 
Stany Zjednoczone z 55 proc., trzecie 
W ielka Brytanja — 47 proc

PREZYDENT PARLAMENTU NIEMIECKIEGO 
TOW. L0EBE W WIEDNIU

W  W iedniu  baw ił k ilk a  dni tem u p re ­
zyden t P arlam en tu  N iem ieckiego, tow . 
Loebe. P rzyjazd  tow . L oebego  zo s ta ł 
w yzyskany  do u rządzen ia  jeszcze jednej

m anifestacja za  „Anschlussem". N a na­
szej ilustracji tłum y m anifestacy jn ie  wi* 
ta ją  gościa n a  D w orcu Zachodnim ,

SOJUSZ RADJ0WY 0SMIU PAŃSTW
ZRZESZA KILKANAŚCIE MILIONÓW ( W U J O SŁUCHACZÓW EUROPEJSKICH

MIĘDZYNARODOWA WYMIANA  
PROGRAMÓW RADJOWYCH.

Z końcem  w rześn ia o b radow ała  w  
W arszaw ie  m iędzynarodow a k o n fe ren ­
cja radijowa z udziałem  p rze d staw ic ie ­
li szeregu  zagran icznych  radjofonji. 
K onferencja ta  p rzygo tow ała  szereg 
p ro jek tów , k tó re  ro zp a try w an e  były  na 
konferencji M iędzynarodow ej Unji R a ­
diofonicznej w  połow ie paźd ziern ik a  
t . b. w  B udapeszcie. P ro jek ty  te  do ty ­
czyły głów nie m iędzynarodow ej w y­
m iany  program ów , zagadn ien ia  n ie­
zm iernie w ażnego  dla rad josłuchaczów  
całej E uropy. M iędzynarodow a U nja 
R adiofoniczna p ow zię ła  szereg  decyzji 
zasadniczych , k tó re  rozszerza ją  ogrom ­
nie dotychczasow y zak res w ym iany au ­
dycji radjow ych pom iędzy poszczegól- 
nem i państw am i,

SOJUSZ RADJOW Y  
OŚMIU PAŃSTW ,

N ajw iększym  sukcesem  konferencji 
było  zaw arc ie  sojuszu rad jow ego p o ­
m iędzy ośmioma państw am i, t. j. m iędzy 
Anglją, Czechosłowacją, Austrją, N iem ­
cami, Polską, Danją, Wgrami i Jugosła- 
wją. W  ten  sposób do m iędzynarodow ej 
w ym iany p rogram ów  p rzy stąp iły  d o ­
d a tk o w o  dw a państw a, a m ianow icie—  
A nglja i Danja. Pozyskanie ta k  św ietn ie 
p rosperu jących  i na w ysokim  poziom ie 
stojących b roadcastingów  jak angielski 
i duński dla idei m iędzynarodow ej w y­
m iany audycyj, s ta ło  się najważniejszym  
ew enem entem  obrad budapeszteńsk ich . 
N ow y ten  sojusz, zrzeszający  kilkanaście 
miljonów radjosłuchaczów europejskich, 
jest p ięknym  sukcesem  inicjatyw y po l­
skiej, gdyż jak w iadom o, m iędzynarodo­
w a w ym iana program ów  rozpoczęła się 
na skutek propozycji naczelnego dyrek-

POWSTANIE LUDOŻERCÓW NA FORMOZIE

Na w yspie F orm oza w ybuch ło  p o w sta ­
nie tubylców . Zam ordow ali oni kilku  
p o lic jan tów  i napad li na szereg  stacyj 
kolejow ych. N iek tó re  z nich podpalili.

F orm oza zam ieszkana je st p rzez  p rz e ­
sz ło  3 Yj milj. m iśszkańców . Zajmuje ona 
35,847 kkn. kw . obszaru .

N a naszej ilustracji z lew ej stro n y  g ru ­
p a  ludożerców  w  typow em  uzbrojeniu

wojennem . N a p raw o  —  ko lekcja  cz a ­
szek  zgładzonych ofiar. K olekcja ta  
stanow i p rzedm io t dum y całego  p lem ie­
nia.

tora „Polskiego Radja" —  p. Z. Chamca,
k tó ry  rzucił tę myśl już k ilka  la t tem u,

118 MIĘDZYNARODOWYCH KON­
CERTÓW REPREZENTACYJNYCH.

Nowe porozum ienie rad jow e w ydało  
rea lne  rezu lta ty  w  postaci określonych 
już z góry 118 w ielkich m iędzynarodo­
w ych koncertów reprezentacyjnych, k tó ­
re  b ęd ą  m ogły być transm itow ane p rzez 
radjofonje ośmiu państw , uczestn iczących  
w m iędzynarodow ej w ym ianie. Ja k o  za ­
sadę przy ję to  p rzy  organizacji koncertów  
m iędzynarodow ych, w ystępy  gw iazd a r ­
tystycznych  o św iatow ej sław ie. W  ten  
sposób w  bieżącym  sezonie radjow ym  ra ­
diosłuchacze polscy, a zw łaszcza d e tek - 
to row icze, usłyszą szereg  p ie rw szo rzęd ­
nych audycyj, nadaw anych  p rzez  k ilk a ­
naście najw iększych stacy j europejskich,

POLSKIE KONCERTY MIĘDZYNA­
RODOWE.

W śród tych 118 ko n ce rtó w  zosta ły  już 
usta lone program y i d a ty  dla 92 k o n ce r­
tów. Między innemi W arszawa nadaje 
kilka koncertów dla całej Europy, Cykl 
tych koncertów  zapoczątku je  w ystęp  p. 
J a n a  Kiepury, k tó ry  śp iew ać będzie na 
fali w szystk ich  n iem alże stacyj eu rope j­
skich dnia 16 grudn ia r  .b. N astępnie dn. 
9 lutego nada stacja  w arszaw sk a  drugi 
rep rezen tacy jny  k o n ce rt m iędzynarodo ­
w y —  rec ita l A rtu ra  Rubinsteina. W  pó­
źniejszym  term in ie p rzew idziany  jest 
w ystęp  P aw ła K ochańskiego, fenom enal­
nego sk rzypka , k tó rego  sław a obiegła 
obydw ie pó łku le . N azw iska te  m ów ią 
sam e za sieb ie  i są sp raw dzianem  w y­
sokiego poziom u ,na ja k :m  u trzym yw ane 
będą bezw zględnie w szystk ie m iędzyna­
rodow e koncerty .

KONCERTY ZAGRANICZNE.

A  te ra z  rep rezen tacy jn e  audycje s ta ­
cyj obcych. Ju ż  niedługo, bo dnia 17 
lis topada  i 1 grudnia usłyszym y k o n ce r- ' 
ty  o rk ie s tr  z P ragi i B elgradu. D nia 5 
stycznia usłyszym y z H am burga jed n e­
go z najlepszych p ian istów  niem ieckich  
S auera , o raz o rk ies trę  filharm oniczną 
pod  dyrekcją  znanego na całym  św iecie 
k ap e lm istrza  M ucka. Radjostacjia p r a ­
ska nada dnia 26 stycznia k oncert 
św ietnego  chóru  nauczycieli m oraw - 
sk 'ęh , k tó ry  zna W arszaw a z w ystępów  
gościnnych. W ie d e ń  zap rezen tu je  k o n ­
c e rt o rk iestry  fiłharm onicznej pod  dy­
rekc ją  kapelm istrza  opery  w iedeńskiej 
K raussa . N iezm iernie c iekaw ie zapo­
w iada się p ie rw sza transm isja z Anglji, 
k tó ra  n as tąp i dnia 25 m arca i p rzyn ie­
sie nam  w ystęp  znakom itego w iolon­
czelisty  p. C asalsa. Je s t1 to  ty lko  d ro ­
bna część w ielk iego  program u m iędzy­
narodow ej w ym iany audycyj na sezon 
bieżący.

PROPAGANDOW E ZNACZENIE 
MIĘDZYNARODOWEJ W YMIANY  

PROGRAMÓW.
R ozszerzen ie ram  m iędzynarodow ej 

w ym iany audycyj zbiega się szczęśliw ie 
z uruchomieniem olbrzymiej stacji cen­

tra lne j pod  R aszynem  k tó re j zasięg  de* 
te k to ro w y  dochodzić będzie do 600 ki­
lom etrów . W ten  sposób rad iosłuchacze 
d e tek to ro w i całego  naszego  k ra ju  od­
b ie rać  b ęd ą  w span ia łe  k o n ce rty  k ra jo ­
w e i zagran iczne na ta n i a p a ra t detek­
torow y. Z drugiej znów  stro n y  polski* 
k o n ce rty  m iędzynarodow e słuchane b ę­
dą przez w iele m iljonów rad josłucha­
czów  europejskich , co posiadać będzie  
o lbrzym ie znaczenie p ropagandow e. 
M ow a i m uzyka po lska d o trą  do uszu 
rad josłuchaczów  całej E u ropy  za po­
średnictw em  fal radjow ych. Na szero ­
k ą  skalę zakro jone i już realizow ane 
p lany  program ow e „P olskiego R adja" 
p rzy sp o rzą  radjofonji polskiej tysiące 
now ych zw olenników . N ajbliższy rok  
pow inien przynajm niej podw oić liczbę 
rad josłuchaczy  polskich, k tó rych  cyfra 
dzisiaj jest jeszcze znikom a w  p o ró w n a­
niu z innemi krajam i. H asło : „C ała Pol*, 
ska  na d e te k to r"  w prow adzi a p a ra t ra- 
djowy do w szystk ich  m ieszkań, C3 
stw orzy  „Polskiem u R adju" now e m o­
żliwości w  dziedzinie dalszego ulepsza; 
nia audycyj radjow ych.

ŚW IECA KTÓRA REDZIE SIĘ 
P A L IŁ A  PRZEZ 1 5 0  LAT

Q  ’ 'V

PA

!7WRK

Z w iązek A rty lerzystów  w  W iedniu  u- 
fundow ał w  kościele  dla uczczen ia pa­
m ięci poleg łych  arty le rzy s tó w  ogrom ną 
św iecę w a ż ą c ą  260 klg. Ś w ieca ta , jak 
obliczono, będzie się p a liła  p rzez  150 
lat.

m i *  WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z  od noszen iem  m iesięczn ie zł. 5.40, b ez od noszen ia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zm ianę adresu 50 gr.
CHIT OGŁOSZENi Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr. 50, zw yczajn e gr. 20, kom unikaty i n adesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 6 0  mm. gr. 30, drobne za w yraz g i.  20k 
Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia  tab elaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o  50  proc. drożej. U kład  ogłoszeń  w tek śc ie  5 -szp a ltow y , układ zw yczajnych  —  j

10-szp altow y. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja n ie  od pow iad a.

R ed a k to r  N a cz e ln y  M IE C Z Y SŁ A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I. R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y  STOJAN STEFANOWSKI. W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S .

Odbito w  druk. „Robotnika”, W arecka X .


